jego zasiępca przyjmuw 


godainy 1 do 3 po południu, 
WABUNIU rKGNUMUKATY; 


PRENUMERATA ED ei WA A ca 


Rox XV Wr. 152 


Łódź sobota 3 czerwca 1939 r. 


TRAGEDIA 90 LUDZI NA DNIE MORZA. 


G0ZY trujące Zaczadziły Załogę 


załopieonej łodzi podwodnej „Thetis ? 


LONDYN, 3. 6. — Redaktor do spraw | dziły się duże tłumy ludności, 
morskich Press Asociation uważa, iż na-|całą noc czekały na wiadomości o postę 


dzieja na uratowanie załogi łodzi „Thetis“ 
jest minimalna. 

Po południu słyszano ostatnie sygnały z 

łodzi, Około północy przypuszczano jesz- 

cze, iż uda się wywiercić otwór w kadłubie 

łodzi, by napompować do niej powietrze. 

Na krótko przed północą admiralicja 
ogłosiła komunikat, iż zdołano uratować: 
tylko czterech członków załogi łodzi „The- 
tis'*, 

Według  niepotwierdzonych pogłosek 
dwóch innych członków załogi łodzi zmar- 
ło w chwili gdy usiłowali się wydostać na 
powierzchnię morza. 

LONDYN, 3. 6. — O godz. 2-ej: w no- 
cy nurkowie sygnalizówali, iż słychać je- 
szcze było słabe uderzenia w łodzi, świad- 
czące, iż załoga jeszcze jest przy życiu. 
Sygnały te jednak były bardzo słabe i wię- 
cej ich nie słyszano. 


PONURE CHWILE OCZEKIWANIA. 
LONDYN, 3.6.,— Na -stoczni firmy 
Cammel Lairds- przez całą -noc panowało 


wielkie ożywienie. Do stoczni przybyły ro- 
dziny marynarzy i osób uwięzionych w za 
topionej łodzi: Poza ogrodzeniem zgroma- 
EESPERE NTE ERE ZER DP CZAI ZZA 


Ambasador sowiecki 
na Zamku. 


które przez 


Prace ratownicze ułatwia odpływ, któ- 


-|ry nastąpił wkrótce po godz. 4. Nurkowie 


pach akcji ratunkowej. Kiedy jeden ze stat zbadali dokładnie pozycję łodzi, pozostając 
ków, biorących udział w akcji ratunkowej, | w stałym kontakcie z okrętami, które bio- 


wpłynął do doków, od je 
załogi dowiedziano się, iż rzekomo urato- 
wano 6 osób, a trzy zmarły. 

Żona palacza łodzi podwodnej oznaj- 
miła, iż otrzymała 
informującą ją o śmierci męża, który zma 
w chwili gdy usiłował wydostać się z 
„Thetis”, 

Przed północą w stoczni oficjalnie o- 
świadczono, iż czynione są usiłowania pod 
niesienia łodzi za pomocą stalowych lin, 
ale nadzieja na uratowanie załogi zmniej- 
sza się coraz bardziej. 

Wkrótce po północy jeden z funkcjona- 
riuszy stoczni Cammel Lairds złamanym 
głosem oznajmił zebranym tłumom, 

iż nie ma nadziei na uratowanie 
znajdujących się jęszcze w łodzi maryna- 
rzy i inżynierów. Gdy usłyszano to oświad 
czenie z tłumu, który oczekiwał w napię- 
ciu i zdenerwowaniu od wielu godzin, sł 
chać było płacz kobiet. W tłumie tym znaj 
dowali się liczni krewni i żony marynarzy 
zamkniętych w łodzi. 
zrobiło przybycie łodzi motorowej, na któ 


Wielkie wrażenie | jeqnego z uratowanych członków załogi 


dnego z członków | rą udział w akcji ratunkowej. 


LONDYN, 8. 6. — O godz. 2 w nocy 
nuskowie, pracujący na miejscu katastro- 
fy łodzi podwodnej „Thetis“ zakomuniko- 


depeszę z admiralicji, wali, że we wnętrzu łodzi słychać jeszcze 
pł|słabe tylko odgłosy. 


O tej samej porze wydany został komu 
nikat admiralicji, donoszący, że akcja ra- 
townicza jest kontynuowana. Dalsze pró- 
by podniesienia łodzi będą podjęte z chwi 
lą nowego odpływu. Wszystko jednak 
wskazuje, że los 86 ludzi, zamkniętych w 
łodzi podwodnej „Thetis“ jest przesądzo- 
ny. 

Gdyby istotnie dalsza akcja ratowni- 
cza mie dała rezultatów, katastrofę łodzi 
podwodnej „Thetis“ uważać należy za naj 
cięższą stratę, jaka dotknęła angielską flo- 
tę w czasach pokojowych. 

Przyczyny katastrofy w dalszym ciągu 
są nieznane. Nic nie wskazuje, by zagad- 


y- ką została kiedykolwiek całkowicie roz- 


wiązana. 
Rewelacyjnie brzmią jednak zeznania 


który twierdzi, że na krótki czas przed je- 


rej znajdował się przedstawiciel Stoczni, | óo wyyratowaniem dał się odczuć we wnę- 
Wkrótce potem oświadczono, iż wszelkie trzu łodzi zapach jakiegoś trującego gazu, 
dalsze informacje o postępach akcji ratun | który spowodował zaczadzenie całej Zało- 
kowej będą otrzymywane bezpośrednio Z| gi, Marynarz ten opowiadał dalej, Że naj- 
admiralicji, lyb zarządu stoczni. Ambulan- | straszniejszy moment przeżyto w czwartók 
se, które oczekiwały całą noc na przybycie | wieczorem, kiedy okazało się, że wydoby- 
uratowanych, odjechały. Zrozumiano to ja|cie łodzi na powierzchnię jest niemożliwe, 
ko dowód, 1ż nie ma nadziei na uratowa- | Załoga nie poddała się jednak panice i u- 
nie żałogi „Thetis“. trzymywała dobry humor i podnosząc du- 

Kiedy już zdawało się stracono wszel|cha przez cały czas opowiadaniem sobie 
Ką-nadzieję, admiralicja wydała komunikat, | anegdot i dowcipów. Tylko trzej członko- 
stwierdzający, iż z łodzi stychać jeszcze|wie załogi załamali się nerwowo. Dwaj z 
słabe sygnały. w usiłowali wydostać się przez jedną 


O świcie ze zdwojoną energią przystą-|z wież i ponieśli śmierć. Trzeci dostał po- 
T m |. m i a e 1) 
rup mzyniera W „Oiworze zycia 


piono do podnoszenia łodzi. mieszania zmysłów i również zmarł, (ATE) 
zagrodził drogę zatopionym marynarzom. 


LONDYN, 3.6. — Cała Anglia z nis- 
cierpliwością wyczekuje wiadomości czy 
uda się uratować kogokolwiek z załogi i 
irżynierów, znajdujących się w zatopionej 


Wczoraj w godzinach południowych no; łodzi podwod:ej „Thetis“. Nadzieje'na ura 


womianowany ambasador sowiecki w War 
szawie Mikołaj Szaronow złożył P. Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej w czasie uroczy- 
stej audiencji na Zamku w Warszawie, swe 
listy uwierzytelniające. 

Na zdjęciu — P. Prezydent Rzeczypos- 
politej wita się z ambasadorem Szarono- 
wem, fo otrzymaniu z jego rąk listów uwie- 
rzytelniających. 


towanie ich są minimalne i w kołach admi 
ralicji panuje przekonanię, że wszyscy znaj 
dujący się w łodzi podwodnej już nie żyją. 

Jeszcze o godz. 2-ej nad ranem słycha : 
było słabe odgłosy, gdy nurkowie uderza. 
w łódź podwoiną. Istnieje jednak obawa, 
że obecnie już nikt przy życiu nie pozostał 
Zapas tlenu powinien wyczerpać się okot 
godz. 2-ej nid ranem.  Rrawdopodobnie 
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peia na Smieri. 


Poiworna zbrodnia we wsi Kieilin. 


RADOMSKO, 3. 6. — W dniu wczoraj- 
szym pomiędzy mieszkańcami wsi Kietlin, 
gm. Dmenin, pow. radomszczańskiego 
Szczepanem Kaczmarczykiem liczącym lat 
64, a zięciem jego Zakrzewskim, powstała 
sprzeczka na tle majątkowym, wskutek cze 
go Zakrzewski rzucił się na swojego teścia 
i tak go skopał iż Kaczmarczyk przywie- 
ziony do szpitala św. Aleksandra.w Radom 
sku, pomimo natychmiastowej pomocy le- 
karskiej, zmarł. 


UMYSŁOWO CHORĄ KOBIETĘ 
przykuto do ściany. 
RADOMSKO, 3.6. — We wsi Elżbie- 
tów, gminy Dmenin w specjalnej komórce 
jest trzymana umysłowo chora Stanisława 


GRAND-KINO DZ 


Pocz. 12, 2, 4, 6, 8i 10 


W rol. głównych: Lubleńska —Da mięcki - Samborski - Junosza-Stępowski- Andrzejowska—Zelwerowicz. 


Dziś 2 poranki o godz. 12 i 2-ej 


Molińska, którą przykuto za rękę na łań- 
cuchu do ściany. Stanisława Molińska jest 
zupełnie naga i śpi na podłodze. ` 

Opiekunowi gmina wypłaca 30 zł. na 
utrzymanie chorej umysłowo i tym samym 
wie w jakich warunkach trzymana jest 
chora, jednak w obawie, by gmina nie po- 
nosiła kosztów leczenia w szpitalu, tolero- 
wane jest trzymanie w takich warunkach 
chorej. 

Jeśli się zważy, iż chora wszystko co do- 
stanie w ręce niszczy, że gdy ją ubierze się 
natychmiast niszczy odzież, że w dodatku 
jest chora na lues, opiekun chorej nie po- 
nosi winy za trzymanie na łańcuchu chorej 
lecz winę ponosi zarząd gminy, którego 0- 
bowiązkiem umieścić chorą w szpitalu. 


IEJE GRZECHU 


wg Stefana Żeremskiego 


Ceny miejsc 85 gr. i 1,09 


| 
J 


7 


wszyscy znajdujący się w łodzi zmarli 
braku tlenu. 

Ilość osó”., znajdujących się w łodz. 
podwodnej została obecnie ustalona na 90, 
nie licząc 4-c$: członków załogi, których u- 
aalo się szczęśiwie wydostać i ura:0wać 
Dwum udało się uratowoć za pomocą a0d- 
ratu Davisa — śą to mi -ki gazowe zaop^- 
trzóne w cylinder z tlenem. Maska ze spe- 
cjalnym naramiennikiem ma tę właściwość 
że równocześnie służy jako aparat utrzymu 
jacy na powierzchni wocy 

W admiravcji panui przekonanie iż je 
den z usiłujących się wydostać z łodzi, któ 
ry nie był marynarzem, lecz inżynierem cy 
wilnym, nie uniiejąc obchodzić się z apa'a 
tem Davisa, zmarł w chwili gdy usiłował 
wydostać się, zagradzając drogę swym ʻo 
towarzyszom, tkwiąc w tworze, przez któ 
ry można z łodzi wydostać się na powierz- 
chnię, 

Rufa łodzi, która w ciągu dnia wczo- 
rajszego znajdowała się na powierzchni, 
przed wieczorem zanurzyła się w wodę i 
więcej już się nie ukazała. Obecnie łódź 
podwodna leży na dnie morskim na głębo 
kości 240 stóp. Gdy usiłowano ją holować 
przewróciła się na bok, a obecnie leży 
dnem do góry, co czywiście jeszcze bar- 
dziej utrudnia wszelką akcję ratunkową. 


Sprawca Śmierci 150 osób 
stracony w Madrycie 


MADRYT, 3. 6, — W piątek stracony 
został marynarz Jan Zegarra, który jako nu 
rek b. marynarki republikańskiej zastrzelił 
150 osób. 

Przed egzekucją terorysta okazał wiel- 
ką skruchę i gdy znalazł się na szafocie 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje narodowa 
Hiszpanią! (ATE). 


sinu i wie że nie ma 
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aw mm 1 łam, str: 6 łam: w 
0 gr. nekrologi 6 gr. 
trona 10 łamów, drobne 12 gr. 


termin druku | 'reść ogłoszeń 
administracja nie "dnowiada, 

P. K O. Nr. 602.880 
pisia pocztowa  uiszowoma 
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PORAŻKA PROPAGANDY NENIECNIEJ 


Goebbels przyznaj 


BERLIN, 3.6. — „Od propagandy po- 
kojowej do propagandy wojennej“, Takie 
jest najnowsze hasło rzucone przez mini- 
sterstwo propagandy Rzeszy, które wobec 
niepowodzeń tak zwanej „propagandy po- 
kojowej przeszło w drugiej połowie maja 
do wyraźnego przygotowania społeczeń- 
stwa niemieckiego do rozgrywki wojennej. 

Główne linie tej nowej akcji propagan 
dowej ustalone zostały na konferencji refe 
rentów prasowych wszystkich ministerstw 
Rzeszy oraz partyjnych kierowników pro- 
pagandy w poszczególnych okręgach, jaka 
odbyła się w gmachu ministerstwa propa- 
gandy. Na konferencji tej min. Goebbeis 
przyznać się musiał do pierwszej porażki. 
Oświadczył on w swym przemówieniu m. :. 
że „propaganda państw osi zmierzająca 
do oddzielenia w opinii zagranicy sprawy 


Gdańska od ogólnych zagadnień polskich | 


doznała całkowitej porażki”. 

Polemizując z wywodami 
wydziału prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych, który opierając się na rapor 


tach niemieckich placówek dyplomatycz- | 
nych oceniał optymistycznie wyniki niemiec | 


kiej propagandy i wskazywał na odpręże | 
nie wywołane w Londynie i Paryżu złudny 
mi nadziejami na możliwość rozluźnienia í 
związków między obu państwami osi 
minister Goebbels podkreślił ironicznie, że, 
bez raportów dyplomatycznych zna dosko | 
nale rzeczywiste nastroje Paryża i Londy- 
mowy o odprężeniu | 


Król Achmed Zogu 


zamieszka we Francji. 


PARYŻ, 3. 6. — „Excelsior”, jako je- 
dyny dziennik paryski przynosi wiadomość 
że w najbliższych dniach przybędzie do 
Paryża były król Albanii — Achmed Zogu 
i zamieszka wraz z rodziną w zamku de la 
Maye w Wersalu. 

Według  informacyj dziennika, pobyt 
króla Achmed Zogu we Francji potrwa kil 
ka miesięcy. (ATE). 


naczelnika | 


e się do przegranej 


wrogiego -stanowiska w stosunku: do Rze- 
szy. „Zdecydowane stanowisko Anglii w 
sprawie Gdańska, zaznaczył Goebbels, wy 
klucza wszelkie nadzieje na możliwość ta 
kiego odprężenia“. Dlatego już obecnie 1a 
leży przejść do propagandy wojennej i psy 
chicznego przygotowania narodu niemiec- 


kieg o do woj y 
iny. 
Przyszły prezyden 


(Sianów Zjednoczonych 2 
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Z Waszyngtonu donoszą, że senator Artur 
H. Vandenberg Michigan przyjął propono- 
wana mu przez stronnictwo republikańskie 
kandydaturę na prezydenta Stanów  Zjedno 
czonych podczas najbliższych wyborów; 
które jak wiadonio przypadają 1a disto» 
pad br. Ponieważ demokraci dwukrotnie 
wybrali swego kandydata (Rosevelta) jest 
bardzo prawdopodobne, że obecnie dojdzie 
do władzy kandydat partii republikańskiej, 
t. j. senator Vandenberg. 


Amatorzy reżimu khifilerowskicśo 


uciekają z powrotem do Polski. 


KĘPNO, 3. 6. — Straż Graniczna przy |ski, postanowili jak najrychlej wracać do 


trzymała w Kępnie kilka osób, które chcia 
ły przekroczyć granicę polską. Byli to 
ci wszyscy, którzy przed kilkoma dniami 
zbiegli do Niemiec. Szybko zorientowaw= 
szy się w trudnych i ciężkich warunkach 
bytowania, zapoznawszy się na miejscu z 
terrorem, szerzonym przez szturmowców, 
jak również w traktowaniu zbiegów z Pol- 


Polski. 
NIEMCY  WYPEĘDZAJĄ ŻYDÓW 


DO 
POLSKI. paca) 
KĘPNO, 3. 6. — Nasze władze grani- 


czne w powiecie kępińskim musiały dwu- 


krotnie już odstawić do granicy partię zło 


żoną z 11 żydów, których Niemcy usiło- 
wali przerzucić: do Polski. 


* 


Konkurs Armii Polskiej- 


imienia Marszałka J 


eee aeree 


W ramach Xil Międzynarodowych Konkur 


zegrany Konkurs Armii Polskiej im. Mars 


ózefia Piłsudsicieśo. 


sów Hippicznych w Warszawie, został ro- 


szałka Józefa Piłsudskiego, przy udziale 


Rumunii, Łotwy, Szwecji i Polski. W konkursie I miejsce zdobył jeździec rumuński 


kpt. Constaniin Zahei. Zawody zaszczycił Marszałek Polski 


Edward Śmigły - Rydz 


w towarzystwie generalicji, witany uroczyście przez prezesa Towarzystwa ks. Janu- 
sza Radziwiiła. Na zdjęciu — Marszałek Śmigły-Rydz gratuluje zwycięzcy konkursu 
kpt. Zahei, | 
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_ takie legowisko i śpi w najlepsze. 


t Str. 2. 


Ucieczka Niemcu do Rzesz 
EDO XAS Ni. MA PO CO WRACAĆ 


TOMASZÓW MAZ., 8. 6. — Kubsch 
Bruno, zamieszkały w Kaczce a ostatnio 
przy ul. Dworcowej we własnym domu, 
prowadził od kilku lat spór ze swoją sio- 
strą i szwagrem Majznerem. Złośliwość i 
chęć zemsty u Kubscha posunęła się tak 
daleko, że oskarżył szwagra i siostrę o 
pobicie. Z tego wynikł szereg spraw kar- 
mych, które ciągną się od roku 1937, bo- 
wiem Kubsch miał namawiać świadków 
flo fałszywych zeznań, a nawet obiecywał 
im za to zapłatę, 

Obecnie widząc, że sprawa coraz bar- 
dziej się wikła i że mógłby być pociągnię- 
ly do odpowiedzialności, a będąc ponadto 
& kontakcie z organizacją „Jungdeutsche 
Partei“, porzucił pracę, pozostawił dom i 
uciekł do Niemiec, ; 

Władze powinny się zainteresować tą 


Trup 


«a Paa ie Gz 


„ECHO“ — Sobota 3 czerwca 1939 r. 


y: 


sprawą i roztoczyć nadzór nad m iątkiem 
Kubscha. 


KARWIA, 3.6. — Nie przebrzmiały je- 
szcze echa strasznego wybuchu motoru na 
kutrze rybackim w Pucku, podczas które- 
> go kilka osób straciło życie, a kilka ciężko 
Czech p 4 Protekłora u" rannych walczy w szpitalu ze śmiercią, a 
MER zbi td Gdy a już znowu notujemy świeży tragiczny Wy- 

eg o yn padek, który wydarzył się na morzu mię- 


GDYNIA, 3. 6. — Przed gdyńskim|dzy Rozewiem a Karwią w: godzinach po- 
Sądem Grodzkim stanął w charakterze o-| południowych. 
skarżonego Czech, Erwin Roman, który Czterech młodych rybaków, pragnąc ra 
uciekł z „Protektoratu“ w obawie przed |tować zagrożone przez: burzę, a zastawione 
represjami gepistów, Ponieważ nie posia- | a morzu sieci, mimo wysokiej fali wypły- 
dał on żadnych dokumentów, został pocią-|neło łodzią wiosłową z Karwi na morze, 
gnięty do odpowiedzialności karnej za nie-| W odległości około 600 mtr. od brzegu ol- 
legalne przekroczenie granicy. Sąd, po roz brzymia fała wywróciła łódź, wskutek cze 


Wiosła i czapki 4-ch rybaków 


EB wyrzuciło morze na brzeg 


pod muszlą Koncertową 


patrzeniu szczegółów ucieczki Czecha, zna 


lazł wiele okoliczności łagodzących i wy-| g 


dał wyrok uniewinniający. 


000——-— 


na Kamiennej Górze w Gdyni. 


GDYNIA, 3.6. — Wczoraj rano na pla 
cu, gdzie stoi muszla koncertowa na Ka- 
miennej Górze, dozorca leżaków  Lubner 
dokonał makabrycznego odkrycia. 

Zabierając z muszli leżaki, zauważył 
fê pod nią leży jakiś człowiek, Początko- 
wo sądził, że osobnik ów wyszukał sobie 
Kiedy 
jednak przez dłuższy czas nie ruszał się, 
zaczął go budzić i wówczas okazało się że 
to trup. Zaalarmowane władze bezpieczeń- 
stwa przybyły natychmiast na miejsce i wy 
ciągnęły zwłoki spod muszli. Przy badaniu 
stwierdzono rany kłute piersi, tym samym 
zachodzi tu wypadek zabójstwa. 


Dochodzenie ustaliło, że zamordowa- 
nym jest Kęszak Konstanty, lat około 25. 


Przeniesiony EEMmmu 
starożytny kościółek 
poświęcono w Katowicach. 


KATOWICE, 3, 6. — W. dn. 11 bm. od- 
będzie się w Katowicach poświęcenie za- 


_ bytkowego drewnianego kościółka, przenie 


sionego z Syryni (pow. rybnicki) i usta- 
wionego w parku Kościuszki. Zabytkowy 
kościółek pochodzi z początku XIV wieku. 
W roku ub. Zarząd Miejski m. Katowic 
zakupił kościółek i przeniósł go na swe 
terytóriirm. iA E PANA o 
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go czterej zatonęli. Są to: Bizewski Ber- 
nard, lat 26; Barchem Augustyn, lat 20; 
Witbrodt Andrzej, lat 20 i Vólkner Anton, 
lat 18 — wszyscy zamieszkali w Karwi. 


Wywróconą łódź, wiosła oraz czapki 
denatów morze wyrzuciło wkrótce na brzeg 
natomiast ciał tragicznie zmarłych na razie 
nie wydobyto. . 

Zaznaczyć należy, że w tym samym ce 
lu wypłynął na morze doświadczony rybak 
Fabisz, zauważywszy jednak w porę nie- 
bezpieczeństwo zawróci z drogi dzięki cze 
mu nie podzielił tragicznego losu swych 
współziomków. 


BOR" 


przy k erownicy 


przyczyną kaiustrofy samochodowej 


KUTNO, 3. 6. — Jadący na targ do 
Gostynina garncarz zauważył w pewnej 
chwili, że samochód ciężarowy, którego 


Jak nas dochodzą niesprawdzone na ra | prowadzący nie panuje zupełnie nad kie- 


zie wieści, w związku z tym zabójstwem 
aresztowanych zostało kilka osób. Szcze- 
gółów ze względu na toczące się śledztw» 
ujawnić nie możemy. 


Przewodniczący ZHP 
woj. dr. Grażyński 


gościem króla Karola Il 


WARSZAWA, 3. 6. — Na zaprosze- 
nie króla Karola II rumuńskiego, wyjeżdża 
w dniu 9 bm. do Bykaresztu przewodni- 
czący Zw. Harcestwa Polskiego wojewo- 
da dr Michał Grażyński. Wojewoda dr Gra 
żyński weźmie udział w wielkim dorocz- 
nym rumuńskim święcie młodzieżowym. 


„Wraz z wojewodą drem Grażyńskim 
wyjeżdża również, na zaproszenie władz 
rumuńskich, kierownik działu zagraniczne 
go Naczelnictwa Z.H.P. p. Henryk Kapi- 
szewski, 


BUD 


Właściciel domu skazany na 8 miesięcy więzieniu 


za prześladowanie lokatorki - staruszki. 


„ ŁÓDŹ, 3.6. — Chciwość ludzka często- 

kroć nie zna miary, Charakterystyczną spra 
wę na tym tle rozpatrywał wczoraj Sąd 
Okręgowy. Na ławie oskarżonych zasiadł 
właściciel domu przy ul, Zawiszy, Józef 
Wiciński, 

W domu Wicińskiego od 45 lat miesz 
kała Marianna Wasiak, która mimo swych 
bardzo skromnych środków pieniężnych, 
zanosiła gospodarzowi regularnie 7 zł ko- 
mornego. 

Mimo to jednak Wiciński chcąc się wi- 
docznie pozbyć niewygodnej lokatorki, o} 
skarżył ją o niepłacenie komornego, przy- 
słał komornika i zabrał jedyne rzeczy, któ- 
re posiadała, chustkę, kołdrę i dwa kawal- 


Vki jakiegoś materiału, narażając w dodatku 


ZYCIE PABIANIC 


`` W tych dniach przystąpiono do dalszych ro- 
bót przy budowie drogi tranzytowej, biegnącej 
jak wiadomo od Ksawerowa przy szosie łódz- 
kiej trasą boczną do ul. Legionów w Pabiani- 
cach i poprzez tereny prywatne do ulicy Ła- 
skiej. W roku ubiegłym trasa ta została wybru 
kowana kamieniem polnym, zaś obecnie na 
bruk ten nałożona zostanie kostka granitowa. 
ARM trudności związane z połączeniem drogi 

a odcinku gruntów prywatnych, należących do 
Spójni” p. Chodkiewicza oraz Konopnickiej zo 
Stały obecnie rozwiązane ostatecznie na skutek 
wywłaszczenia tych gruntów przez wojewódz- 
ką komisię. Już obecnie na terenach wywła- 
szczonych usuwane są budynki i prowadzone 
są prace niwełacyjneę. Przewiduje się w związ 
ku z tym, że w roku bieżącym droga tranzy- 
towa od Ksawerowa aż do szosy Łaskiei przy 
parku Wolności zostanie osłatecznie wykoń- 
czona. 


PABIANICZANIE MANIFESTUJĄ SWĄ GOTO- 
WOŚĆ OBRONNĄ. 

W zodzinach wieczornych odbył się w Pa- 

bianicach propagandowy pochód wszystkich ko- 

biet ziednoczonych w różnych związkach i Or- 


$PRZEBAM 


PLACE budowlane niedrogo i 
przy kościele lub dalej z własnej parcelacji 
cena cd 1.500 do 2.000 zł. Wiadomość: Sien- 
kiewicza 89, m. 5. Tel, 239-02 


HIPOLIT KASPRZAK — Częstochowa 
kwit kaucyjny na zł. 15, wyd. 


zgubił 
Elektrowni Łódzkiej dnia 6, XL 1928 D s. 


dogodnie | nych. 


staruszkę na koszty niezwykle wysokie, jak 
na jej zasoby, 

Pokrzywdzona skierowała sprawę do 
Sądu Grodzkiego, który skazał Wicińskie- 
go na 8 mies. więzienia w zawieszeniu. 


Qd wyroku tego skazany zaapelował 
do Sądu Okręgowego, gdzie jednak otrzy- 
mał zatwierdzenie poprzedniego wyroku, 
poza tym całkowite uregulowanie kosztów 
procesu. 

Za 7 złotych — przyszło mu obecnie 
płacić przeszło 150 zł. Rozprawie prze- 
wodniczył s. Salen, oskarżenie wnosił 
prok, Kopczyński, w imieniu pokrzywdzo- 
nej występował adw. Hartman, obronę wno 
sił adw. Grochowski, 


Wznowienie robót na drodze tranzytowej 


Usuwanie budynków na ierenuch wywłuszczonych Przechodzień pod wozem 


ganizacjach kobiecych, sfederowanych w Przy- 
sposobieniu Wojskowym Kobiet. Zbiórka ucze- 
stniczek pochodu odbyła się w lokalu Państwo 
wego Gimnazjum Żeńskiego im, kr. Jadwigi 
przy ul, Pułaskiego, skąd pochód ruszył ujica- 
mi Pułaskiego i Zamkową do Pomnika Niepod]e | 
głości na placu Dąbrowskiego. W pochodzie 
wzięły udział oddziały kobiece PWK, Harcerki, 
ZPOK, Rodziny Policyjnej, Rodziny Rezerwi- 
stów, ZPZZ oraz cały szereg innych. U stóp 
pomnika do licznie zgromadzonych pabianicza- 
nek przemówienia wygłosiły prof. Papiewska i 
iezenica gimnazium p. Śpionkówna. Okrzykiem 
na cześć Polski i Armii, Prezydenta i Marszał 
ka Śmigłego Rydza oraz odegraniem Hymnu 
Narodowego pochód został rozwiązany. Uczynił 
on tak na uczestniczkach jak i widzach duże 
wrażenie. 
EGZAMINY FRYZJERSKIE. 

Odbył się egzamin fryzjerski na czeladni- 
ków w miejscowym cechu fryzierów i peruka- 
rzy z polecenia Izby Rzemieślniczej w Łodzi. 
Z wynikiem dobrym złożyli egzamin: Muszyń- 
ski Henryk, Borkowski Kazimierz, Pawlak Ste- 
fan i Chaim Szmulewicz. Komisja egzaminacyj- 
ua poddała kandydatów egzaminówi z następu- 
igcych przedmiotów: praktyki strzyżenia, gole- 
nia, ondujacyj meskiej i żeńskiej, perukarstwa. į 
Z przedmiotów teoretycznych: administracja 
państwowa, historia Polski, anatomia oraz za- 
sadnicze pojęcia o chorobach skórno-wenerycz- 


LIST DO REDAKCJI. s 

P. Oswald. Rohnke, właściciel cukierni w 
Pabianicach nadesłał list do redakcji w któ- 
rym podkreślając swa wierność i lojalność 


7,| wobec ojczyzny polskiej występuje przeciw- 
w|ko oszczercom, którzy podrywają Jego do- 
bre imię obywatela, WE ? 


a menty, które stanowią À SAN 
sę „dęcyieh stosunków: Rozstrzelany burmistrz 


rownicą, jedzie tuż za jego wozem wyłado 
wanym wyrobami garncarskimi. Mimo że 
zjechał na sam brzeg ulicy został jednak 
przez ten samochód najechany. ; 

Skutki zderzenia były fatalne. 
został doszczętnie rozbity, 
samochód stoczył się do rowu. 

Jak się okazało potem przyczyną kata- 


Wóz 


strofy był sen szofera. Prowadził on bo- 
wiem samochód śpiąc, tłumacząc się póź- 
niej że czynił tak wskutek przemęczenia. 

Policja prowadzi energiczne dochodze- 
nia celem pociągnięcia szofera do odpowie 
dzialności za spowodowanie katastrofy, 
która na szczęście nie pociągnęła ofiar w 
ludziaca, a właściciela samochodu Jana 
Marcinkowskiego z Gostynina zamieszka- 


zabity koń, a |łego przy ul. Smolary 18 do pokrycia strat 


wozu, konia i potłuczonych garnków. 


DAREM ŁODZI i WOJ. 
KONTO FOM. 


PIERUSZV ŚCIGACZ 


ŁÓDZKIEGO 
P.K.0.42008 


(trail w fabryce płaszczy nieprzemakalny - 


Zuturg w trzech cukierniach trwa. 


ŁÓDŹ, 3. 6, — 'W., fabryce. „płaszczy 
hieprzemakalnych „Mantea“ przy. uł. Piotr- 


kowskiej 61, wybuchł wczoraj strajk oku-| dzierżawcy 


pacyjny 30 pracowników. Powodem zatar- 


gu ma być chęć ogłoszenia przez firmę upa! 


dłości, 

Na dzień dzisiejszy wyznaczono na go- 
dzinę 10 rano konferencję u inspektora pra 
cy inż. Skusiewicza, do którego pracowni- 
cy zwrócili się z prośbą o interwencję. 


KELNERZY NIE REZYGNUJĄ. 

Jak już donosiliśmy wczoraj w trzech 
zakładach gastronomicznych mieszczą- 
cych się w budynku „Grand Hotelu“, a 


Zańcicionu 
zaraz 


Kronika Pogotowia satunkowege 


ŁÓDŹ, 3. 6. — Wczoraj późnym wie- 
czorem na ulicy Engla najechany został 
przez wóz 34-letni robotnik Symcha Kiejz 
man, zamieszkały przy ulicy Limanowskie- 
go 107, który doznał potłuczenia nogi. 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia 
P. |. K 


mienowicie w Grand Café, sali Malinowef 
iw „Słodkiej Dziurce* wybuchł żatarg, 
tych lokali z pracownikami 
połączany ze strajkiem kelnerów. 

Konferencja, jaka odbyła się wczoraj w | 
Inspektoracie Pracy nie dała żadnych re- 
zułtatów, wobec czego zatarg pozostaje wi 
dalszym ciągu niezlikwidowany. 


O LEPSZE WARUNKI PŁACY, 


PIOTRKÓW, 8. 6. — Zw. Zaw. Robot- 
ników Przemysłu. Ceramicznego „Praca 
Polska“ w Piotrkowie zwrócił się do In- 
spektoratu Pracy XVI obwodu w Piotrko- 
wie z memoriałem w sprawie zawarcią no 


Nr 152 


Zdarzenia i wypadki 


(—) W nadchodzący wtorek przybywa do Lon 
dynu m oficjalną wizytą 4dniową szef sztabu ge» 
neralnego armii francuskiej gen. Gamelin. Z okae 
zji przyjszdu jego odbędzie się szereg manifestacyj 
braterstwa bróni obu armii, 1 

(—) Na czele misji tureckiej, która wczoraj w 
nocy wyjechała do Londynu, stoi gen. Kiazim, — 
Misja ta ma nawiązać kontakt ze sztabem generale 
nym brytyjskim i prawdopodobnie dokona licznych 
zamówień materiału wojennego w W. Brytanii, 

(—) Terroryści arabscy zaatakowali wozoraj dres 
zynę kolejową na odcinku Kalkilich — Ras-el-Aim 
w Palestynie, zabijając czterech żołnierzy angiele 
skich i trzech żydowskich policjantów służby pe 
moceniczej. 

(—) Ojciec św. w przemówieniu, wygłoszonyrą 
wyszoraj na adres św. Kolegium, oświadczył, że wys 
stosował apel pokojowy do kilku mężów stanu wiel- 
kich narodów. Papież uzyskał zapewnienie dobrej 
woli i chęci utrzymania pokoju, tak przez narody 
upragnionego. j 

(—) Londyński socjalistyczny „Daily Herald" 
donosi o planach Hitlera podziału Słowacji między 
Węgry a Niemcy, Węgrzy ma razie na ten plan sif 
nie zgadzają, ponieważ nie chcą, by Niemcy usa» 
dowiły się w dawnych krajach korony św. Szczee 
pana. i i 
(—) Wczoraj Mołotow wręczył ambasadorowi 
Francji j W. Brytanii odpowiedź Sowietów na o- 
statnie propozycje anglo „ francuskie, 


(—) Na zaproszenie miuistra spraw wojskowycn 
gen. Kasprzyckiego przybywa dziś do Polski na dwu 
dniowy pobyt generał dywizji Ludwik Fauty, ù 
czestnik wojny polsko - bolszewickiej, a następnie 
w latach 1920—1928 profesor i dyrektor nauk w 
wyższej szkołe wojennej w Warszawie. 

(—) Sejmowa komisja prawnicza uchwa 
lita wczoraj projekt ustawy o stanie wojen- 
nym. i 
W nadchodzący wtorek odbędzie się pie 
narne posiedzenie Sejmu. Przed tym posie- 
dzeniem marszałek Sejmu Makowski uważał 
za wskazane zwołać wczoraj grupę posłów, 
celem rozpatrzenia pewnej sprawy, budzą- 
cej jeszcze wątpliwości. Chodzi mianowicie 
o kwestię uzgodnienia poglądów na temat 
oddłużeniaą rolnictwa. Dotychczasowe per- 
traktacje na ten temat nie tylko, że nie wy- 
jaśniły sprawy, ale jeszcze wprowadziły do 
niej pewne zagmatwania, 

W konferencji wczorajszej wzięli udział 
premier i wicepremier oraz autor projektu 
wicemarszałek Jedynak. 

(=) Na posiedzeniu Zvzeszenią Wojewódzkie- 
go Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet zapadła uchwa- 
ła, aby nowowybudowany przez Z.P.O.K, Dom 
Dziecka w Tomaszowie Maz. nazwać „Dom Dzie- 
cka im. Julii Józewskiej*. 

(—) Rozprawa spelacyjna przeciwko Bolesła- 
wowi Strzelerkiemu, mordercy praczki Reginy Zych 
(Krawiecka 20) odbędzie się 19 czerwca rb. 

(—) 350 starych domów w Łodzi zakwalifiko- 
wano jako rudery i zaopatrzono w tabliczki: „Bu. 
dynek przeznaczony do rozbiórki*, 

(—) Dzień walki z durem brzusznym i czer- 
wonką w Łodzi odbędzie się 10 czerwca, 

(—) Wczoraj został w Łodzi skonfiskowany tys 
godnik „Der deutsche. Weg“, który zamieścił de» 
klarację, będącą dokładną kopią hitlerowskiego 
programu, Ma to być odpowiedź na ape! lojatnych 
Niemców, zamieszczony w tygodniku „Der Weg 
weiser*, 


a -„. WYJASNIENIE. |. 
c Wo zamieszczonym. .onegdaf, streszczenie 
AU ZDAN AAA 
na interpelację sen. Heleny Sujkowskiej Opu- 
szczono ustęp, de wyj że” dochodze- 
nie w incydencie urzędnika: Elektrowni łódz= 
Ikiej Pawła Reszkego zostało przez prokura- 
tora umorzone, a sąd koleżeński opierając 
się na decyzji prokuratora liznał sprawę za 
wyczerpaną. 


słonecznie. 
Stan pegody w Lodzi, 
Dziś rano temperatura w śródmieściu 


wej umowy zbiorowej, regulującej warun- | wynosiła 16 stopni. Najniższa temperatura 
nocy ubiegłej wynosiłą 13 stopni. 
Ciśnienie atmosferyczne 
trów. Bez zmian. 
Słabe wiatry północno-zachodnie. 


ki pracy i płacy w cegielniach piotrkow- 
skich, 

Konferencja stron zainteresowanych 
pod przewodnictwem inspektora pracy od- 
będzie się w dniach najbliższych. 


759 milime- 


SKRZYNKA DO LISTÓW, 


Wóz 


BEE Lełżony mauczyciełl. 


Otrzymajiśmy następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze! 


W czasach, kiedy cały Naród polski jedno- 
czy się do osiagnięcia wspólnych celów, znai- 
dują się jeszcze, niestety, takie jednostki, które 
w naszym społeczeństwie starają się podważać 
autorytet wychowawców i wzbudzić wśród 
uczniów nieufność do swoich przełożonych. 

Oto obrazek, świadczący wymownie o jed- 
nej z takich wysoce aspołecznych jednostek: 

W Retkini, pow. łódzkiego zebrało się na 
konferencję rejonową  nauczycielstwo ze szkół 
powszechnych: Rokicią Starego, Retkini, Nowe 
go Złotna, Marysina III, Radogoszcza i Reymon 


Burmistrz Stylmon*u w Teatrze Miejskim 
Dramat w 3 aktach M, Maeterlcka. (Przekład B Gorczyńskiego) 


Znany draniat Maeterlincka osnuty na tle 
najazdu Niemców na Belgię w roku 1914, na- 
brał w obliczu obecnej sytuacii europejskiej 
znamion niezwykłej aktualności. 

Zdumiony widz, zwłaszczą młodszy, który 
historię pierwszych lat woiny europejskiej zna 
nie tyje z własnych przeżyć, ile z historii, wi- 
dzi tu na scenie ilustrację metod, jakie dzi- 
siai stosowane są w zagarniętych obszarach 
Czech i Austrii, a zagrażały calej Europie do 


l chwili męskiego; „stop” Polski. 


Wstrząsająca tragedia burmistrza małego 
miasteczka belgijskiego, który niewinnie musi 
oddać swe życie dla zaspokojenia pryncypialnej 
brutalności krwiożerczych instynktów naież- 
dźcy. przemawia do widowni nieodpartą argui- 
mentacią. Nawet najbardziej oboiętny widz roz 
pala się ogniem patriotyzinu i oklaskuie te mo- 
mimowolną aluzię do 


Sty]mondu, to symbol miłości oiczyzny, który 
poza grobem przemawia nie tylko do swych 
belgijskich rodaków, ale przede wszystkim do 
Poląków. 


Na tej sztuce powinna się zjawić cała 
Łódź, a szczególnie młodzież szkolna oraz ro- 
botnicy; de ich serca ona najbardziej prze” 
mówi. 

P, Winawer w- roli burmistrza Stylmondu 
miał swój dobry dzień. Dawno ten artysta nie 
spotkał się z takim uznanieją swych artystycz- 
nych możliwości, Bardzo dobrym komendantem 
był p. Urbański, porucznik Hilmer w interpreta 
cii p. Fietraszkiewicza nie zawiódł oczekiwań. 
P. Wroncki jako ogrodnik Claus przelaskrawił 
maskę, grał jednak przekonywuiąco i wyreży- 
serował sztukę bez zarzutu. Wspomnieć też 
trzeba p. Szgnańskiego jako Gilsona i p. Pola 


kównę iko Hlprka. „Dekoracje dobze; jais 


= 


piekarskci na boisku 


towa.. Na boisku szkolnym w Rętkini jeden z 
pea D. R. prowadził lekcję ćwiczeń cie 
esnych. 


Naraził się jednak współdzierżawcy budynku 
w którym mieści się szkoła, bo odsunął wóz do 
rozwożenią pieczywa; ażeby nie przeszkadzał 
w lekcji ćwiczeń ciejesnych. Wówozas wyszedł 
z piekarni p. Bednarkiewicz Antoni, współdzier 
żawca budynku i z rękami w kieszeniąch w wy 
zywających słowach domagał się  usunięcią 
tei „ko]osalnej” przeszkody, która zagradzała 
rzękomo przejście do piekarmi. Koledzy nauczy 
cieja ćwiczeń cielesnych stwierdzili, że przej« 
ście było dogodne, gdyż sam p. Bednarkiewicz 
ze swoim pomocnikiem wyszedł swobodnie Z 
„zatarasowanej” piekarni. Nauczyciel chciał u- 
spokoić nieopanowanego współdzierżawcę i po 
lecit uczniom odsunąć wóz w stronę. boiska. 
To jednak nie uspokoiło tego pana, gdyż Ww 
obecności uczniów i -nauczycieli obrzttcił nau- 
czyciela prowadzącego lekcję wyzwiskami nie 
dającymi się powtórzyć, 

To wywołało powszechne oburzenie nauczy 
ciejstwa i uczniów, których wychowawca został 
niewinnie zelżony. Czyż nauczyciel usuwając 
wóz z boiska miał na myśli wyłącznie własną 
wygodę? Na pewno nie! u chodziło o dobro 
tych najmłodszych obywateli. Dość  cjasnych 
boisk i zatrutej atmosfery! Pan Bednarkiewicz 
widać jeszcze tkwi duchem w czasach zabore 
czych i nie chce zrozumieć dzisiejszego życia! 
Żyje za pieniądze rodziców tych samych dzie- 
ci; którym równocześnie zabrania swobody na 
boisku szkolnym, podczas przerw lekcyinych 
(djaczego akurat wtedy!) p. B. trzepie worki 
od mąki, a kurz z nich zatyka oddech i niszczy 
młode płuca. 

Miejscowe społeczeństwo winno odpowied 
nio ustosunkować się do takiej jednostki, która 
być może nauczy się żyć w malskim, skonsoli- 
dowanym społeczeństwiej 
R .P KR. 


ŻA Io Be 


$iraszne życie przekiciego plemienia 


W „PIEKLE ZIEMI” 


Żar słońca w dankalijskiei pustyni 


Massauach, w maju. 

Wyprawa do Dankalii, do „Piekła Zie- 
mi“, jak nazywają tę kamienistą straszliwą 
pustynię, pczostawi mi do końca życia ni- 
gdy niezatarte wrażenie. Przeklęta ta kra- 
ina u wybrzeży Morza Czerwonego dzieli 
się na dwie części: Dankalię północną, czy- 
li abisyńską, bezkresną, spaloną od słońca 
bezpłodną równinę, najeżoną kolczastymi 
akacjami i Dankalię południową, erytrejską 
będącą jedną gigantyczną wyrwą, pełną zło 
mów bazaltu i skamieniałej lawy. 

Włcska ekspedycja, «9 której miałem 
okazję się dołączyć, składała się wraz ze 
mną z sześciu osób. Roztasowaliśmy się 
wraz z towarzyszącym nam tłumaczem — 
Abisyńczykiem i kucharzem oraz sprzętem, 
zapasami żywności i wody w dwóch cięża- 
rowych autach. 

Posuwając się z.trudem wzdłuż skaliste- 
go wąwozu, przebyliśmy po kolei dwana- 
ście „daharów*, potoków o zmiennych ło- 
żyskach, wsiąkających nagle w pustynię. | 
Przeważnie koryta ich są suche, muszą je- 
dnak bywać straszliwe powodzie, sądząc 
po powyrywanych olbrzymich drzewach z 
korzeniami i złcmach skał, z prądem przy- 
niesionych z gór. 


Po drodze napotykaliśmy na grupy tu- 
bylczych koczowników, uzbrojonych wi 
dzidy oraz na stada strusi i gromady dzi- | 
kich osłów. 

Nagle, zza jakiejś stromej Ściany roz- 
toczyła się przed nami w dali cudowna pa- 
norama błyszczącego w słońcu morza i 
wyspy Dahlak, otoczonej wieńcem mniej- 
szych wysepek i raf. Dokoła, podobne do 
mew, śpiących na wodzie, bieliły się setka- į 
mi żagle łodzi poławiaczy pereł. Krajobraz į 
był iście feeryczny. 

Po dwóch godzinach dotarliśmy do za- 
toki Zula i półwyspu Buri. Zatrzymaliśmy 
się u ruin Adulisu, starożytnego grodu | 
Sabeo - greckiego. Ostały się do dziś strze- | 
Iste kolumny, klasyczne fontanny i wzru-| 
szający mały cementarzyk dziecięcy. Stoją | 
ustawione szeregiem pod walącą się Ścianą, 
amfory i urny z prochami malców, zmar- 
łych przed paroma tysiącami lat. 


Ruszyliśmy dalej, zostawiając za scbą : dnoczonych. W ub, sobotę 20-tu marynarzy 


opuszczone saliny Mersa-Fatima, ku Dallol 
to jest Równinie Soli. i 
Olbrzymia kopalnia błyszczącego be | 


rem Alfreda o 140 metrów niżej poziomu 
mcerza. Średnia temperatura w tym piecu 
ognistym wynosi od 160 — 170 stopni Fa- 
hrenheita (około 75 stopni C.). Według le- 
gendy abisyńskiej tu miały się znajdować 
biblijne miasta Sodoma i Gomorra. 


Uszu naszych dobiegły znienacka gar-; mną, jak spod ziemi, 
„Salam!”, a je- | kobieta.: 
dnocześnie rzuciły się ku nam bose szkie- | mnie kozim mlekiem ze skórzanego worka. 


dłowe okrzyki powitalne: 


lety przedstawicieli najbardziej wynędznia- 


łych na świecie członków plemienia Ro- knąwszy oczy umaczać usta w mało apety 
|cznej czarze, lecz przewodnik — Abisyń- 


romisów. 

Wśród zabójczej spiekoty poruszają się 
ledwo żywi w poszukiwaniu garści „dury“, 
miejscowego zboża, lub czegoś co by się 
dało ukraść. 

Wtem zobaczyliśmy dwu mężczyzn 0 
potwornie zniekształconych, okrwawionych 
twarzach. 

Wałek żywego mięsa okalał już policz 
ki i przebiegaę od czoła wzdłuż nosa i ust. 

Przewodnik nasz szeptem, z zabobon- 
nym strachem, oglądając się na wszystkie 
strony wyjaśnił nam, że „dżinny”, złe du- 
chy każą w ten sposób piętnować zbójów. 


Czarownik, który wypełnia wolę rzą- 


dzących światem duchów, krępuje sznura- 
|mi przestępcę, ciska nim o ziemię i przy- 


ciskając z całych sił, przykłada mu do twa 


rzy rozpaloną do czerwoności żelazną ma- 


skę, która raz na zawsze pozostawia wi- 
doczny z daleka ślad. 

Innym barbarzyńskim zwyczajem u Ro- 
romsów jest, przypominająca średniowiecz 
ne okrucieństwa, tak zwana „przysięga 
ognia“, 

> Przed nocą dotarliśmy do Bur Aili, 
Siedżiby Przodków. Jest to góra, której 


20-tu marynarzy ameryzańskich 


mie może poślubić swych narzeczonych 


Krążownik amerykański „Omaha“, prze- 
bywający już od 12-tu miesięcy w porcie 
francuskim w Villefranche sur Mer otrzymał 
w tych dniach rozkaz powrotu do St. Zje- 


tego krążownika usiłowało w merostwie 


wyżej wspomnianej miejscowości zaślubić 
s ! swoje narzeczone francuskie. Mer odmówił 
jecznie potażu leży. nad niewielkim jezio- | im jednak zgody, gdyż — według ustawy 


„ustawionymi nad nimi prostopadle dwiema 


Rei = MZ WAŁZENN A 


zbocze jest pokryte wykutymi w skale gro 
bowcami. Mogiły wodzów wyróżniają się 


kamiennymi płytami, 

W migotliwym świetle ogniska, rozpa- 
lonego przy namiotach wyrosła przede 
wychudzona stara 
Zawodząc jękliwie, częstowała 


Bardzo spragniony, już miałem, zam- 


czyk z okrutnym krzykiem kopiąc ją i wy 
wijając kosturem odegnał nędzarkę. Oka- 
zało się, że była trędowata. 

Roromsowie, jak się dowiedziałem, 
wrzucają swoich trędowatych do morza 


albo ich wypędzają na pustynię. 
Grzybowski. 


Gruźlica płuc jest nie- 
up abłaganą i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miliony kadzi. 
PRZY ZWALCZANIU CHOROB 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- 


wego, męczącego kaszlu, GRYP 
i t p. stosują pp. lekarze — 


„BALSAM TRYKOLAN” 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
mopo: 'cie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki. 


francuskiej — potrzebny jest nie 12, a 13-to 
miesięczny pobyt we Francji. Merostwo 
zwróciło się ze specjalną petycją do, min. 
spraw wewnętrznych, wnosząc o udzielenie 
zezwolenia w drodze wyjątku. Min. spraw 
wewnętrznych wyraziło swą zasadniczą 
zgodę, skierowało jednak petycję do min. 
spraw zagranicznyca, które zadecyduje © 
losie petycji. 


Mauzoleum w Suresnes, we Francji, wzniesione ku czci amerykańskich żołnierzy, po- 
ległych w czasie wojny światowej w obronie Francji. 
poświęcenia mauzoleum, które odbyło się w obecności premiera Daladier i ambasado 


Zdjęcie przedstawia moment 


ra St. Zjednoc "nych w Paryżu Bullita. 


$koczek zgubił buty 


Mróz na zawrotnej wysokości, 


Niedawno na lotnisku moskiewskim wy 
startował balon ZSRR—WF-42, celem do- 
konania skoków ze spadochronami z wy- 
sokości 5000 m. Przebieg tych skoków był 
tak interesujący, że warto podać niektóre 
szczegóły, ogłoszone obecnie w prasie so- 
wieckiej. 

W gondoli balonu oprócz załogi znajdo- 
wało się dwóch skoczków  spadochrono- 
wych: Szczukin i Połosuchin. Kiedy balon 
znalazł się na wysokości 5000 m załoga 
włożyła maski tlenowe a skoczkowie przy- 
gotowywa!i się do spełnienia swego zada- 
nia. Bałon przelatywał wówczas nad la- 
sem. Skoczkowie obliczałi, że prąd powie- 
trzny zniesie ich na dużą polanę. Przed sa- 
mym skokiem sprawdzono działanie spado- 
chronów i wówczas skoczkowie wysunęli 
się na brzeg gondoli. 

Pierwszy skoczył Połosuchin i od razu 
rozwinął spadochron, następny skoczek — 
Szczukin skoczył nieco później i, aby do- 
pędzić swego towarzysza, przeleciał 400 m 
nie rozwijając spadochronu i dopiero gdy 
zrównał się z nim, rozwinął swój spado- 
chron. Obydwaj skoczkowie lecieli jeden 
obok drugiego w odstępie 20 m i najspokoj 
niej rozmawiali z sobą. Nagle jeden ze sko 
czków odczuł, że jego nogi marzną w nie- 
pokojący sposób. Na wysokości 5000 m 
temperatura wynosiła 82 stopnie poniżej 
zera. Skoczek spojrzał na swoje nogi i zo- 
baczył, że nie było na nich futrzanych bu- 


tów. Buty te, przy otwarciu spadochronu, 
spadły z nóg od siinego wstrząsu. W ten 
sposób skoczek Szczukin leciał w samych 
tylko pończochach, które nie chroniły go 
przed silnym mrozem. Usiłował jakoś so- 
bie radzić, aby uchronić nogi przed odmro= 
żeniem, jednak było to niemożliwe, Po 
17 minutach i 50 sekundach obaj skoczko- 
wie wylądowali na leśnej polanie, jak to 
było obliczone. 


Po wylądowaniu, które wywołało wielką 
sensację wśród miejscowej ludności, pierw 
szym zadaniem Szczukina było ratowanie 
nóg przed skutkami odmrożenia. Zebrał się 
tłum ludzi į kiiku z nich zaczęło nacierać 
nogi lotnika śniegiem. Tym sposobem ura- 
towano obydwie nogi skoczkowi. 


Szczukin — Połosuchin niejednokrotnie 


już dokonywali skoków ze spadochronem. 


Ostatni ich wyczyn był 208 z rzędu sko- ` 


kiem ze spadochronem. Obaj oświadczyli, 
że skok z wysokości 5000 m był jedynie tre 
ningiem i że zamierzają oni podjąć próbę 
skoku z jeszcze większej wysokości, aby 
przygotować się do spełnienia bardziej 
skomplikowanych zadań. 


Jak wiadomo, skoki ze spadochronem - 


są obecnie w Sowietach bardzo popularyzo 


wane. Sport -ten uprawiany jest w każdym - 


mieście. Stosowano te skoki również pod- 
czas manewrów armii czerwonej. 


Maria ŻUROWSKA 


CZŁOWIEK 
W SZARYM 
PŁASZCZU 
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Powieść 


 —- 


Powrót pod dobrą datą 
| A 


— Nie wiedziałem, że moje buty 
wymagają już naprawy. 


— Ja tam już nie wiem czym to splamili, dawniej te- 
go nie było, dopiero jak ta policja zaczęła tu szperać, 
a zaglądać, a szukać brudnymi łapskami wszystkiego do- 
tykać a nos wszędzie wścibiać tom się ledwie wszystkie- 
go doczyścił. Oni tu różnych sztuk próbowali bo myśleli 
co ta kasa ma jakieś podwójne dno, może czymś uderzyli. 

— No, ta jat...teraz muszę iść samochód myć 


oznajmi szosy cci’ krokiem opuszczając gabinet. 


| XX. 
Rozprawa sądowa w sprawie zbrodni witłowickiej 
miała się rozpocząć trzeciego listopada i ogólnie przypu- 
szczano, że przeciągnie się dość długo ze wzgłędu na jej 
skomplikowany charakter i liczbę powołanych świadków. 

W parę dni po zaaresztowaniu syna, pani Kowlińską 
przeniosła się do Krakowa, gdzie zamieszkała w klaszto- 
rze Alinka zaś na prośbę bratowej i babki przesiadywała 
najczęściej w Witłowicach, gdzie czuła się lepiej niż 
w mieście i znajdowała się w towarzystwie osób dzielą- 
cych jej niepokój i żal. Choć nie mogła widywać męża 
uwięzionego w Tarnowie, pewną ulgę sprawiała jej myśl, 
że przynajmniej jest w pobliżu. Obie z Dorą często posy- 
łały więźniom paczki zawierające prowianty i bieliznę, 
obie robiły co tylko mogły, aby ulżyć ich doli, 

Nadzieje pokładane w spryt Przysieckiego  malały, 
ponieważ ex-agent tajnej policji znikł gdzieś bez śladu 
i nie dawał znaku życia. > 

Dora nie ukrywała już przed babką faktu swych zarę- 
czyn z Ortwiłłem. Staruszka nie była zaskoczona tą wia- 
domością, gdyż w ciągu tygodni spędzonych przez mala- 
rza w Witłowicach nie jedno zaobserwowała i nie dziwiła 
się wcale, że miłość zakwijła w sercu tych dwojga mło- 
dych. Zwierzenia Dory zbliżyły jeszcze babkę i wnuczkę. 
Nieraz modliły się razem o los ukochanych, nieraz babka 
wlewała otuchę w serca wnuczki swą niezłomną wiarę 


'w niewinność oskarżonych i w miłosierdzie Boskie. Rów- 


nież pani Małowiecka jak i Alinka namawiąły Dorę aby 
nie ukrywała dłużej swych zaręczyn przed matką. Dora 
zaś wiedząc, że ten fakt musi być wzięty pod uwagę pod- 
czas rozprawy sądowej, zdecydowała się pojechać do 
Krakowa i wszystko powiedzieć matce. 

Decyzja ta była tym cięższa do powzięcia, że Dora 
wiedziała dobrze jakie stanowisko zajęła od początku pa- 
ni Kowlińska, uważając Ortwiłła za sprawcę zbrodni. 
Wiadomość o ząażesztowaniu syna przyjsła milczeniem, 


nie zamieniła z nikim ani słowa na ten temat i jasnym by- 
ło, że przyśpieszyła swój wyjazd do klasztoru, aby uni- 
knąć towarzystwa najbliższej rodziny, Czy wierzyła 
w współudział Stasia w zbrodni? To bolesne pytanie za- 
dawała sobie wciąż w skrytości ducha Dora nie dzieląc 
się tą myślą z nikim. 

Postawa pani Kowlińskiej była zagadkowa. Dora zaś 
cierpiała tak dotkliwie, a przy tym tyle nieufności wyczy- 
tała w oczach ludzkich, tyle zniosła już bolesnych ciosów, 
że dusza jej zahartowała się w cierpieniu. Najgorzej do- 
legała jej bezradność, brak możliwości wykazania świa- 
tu, że zachodzi tu jakaś straszliwa pomyłka, której ofiarą 
padli ludzie zupełnie niewinni. Cały świat stał się w jej 
oczach jednym obozem wrogów, a do tego obozu zali- 
czała się rodzona matka. i 

Męką więc była myśl rozmowy z matką na najbar- 
dziej drażliwy temat i ostateczny rozłam jaki po tej roz- 
mowie nastąpić musi. Dora jednak zachowywała spokój, 
bo w ciągu tych kilku strasznych tygodni nabrała wpra- 
wy w panowaniu nad sobą. Spokojnie więc weszła do 
klasztoru i poszła prosto do pokoju matki. 

Pani Kowlińska leżała na szezlongu i czytała książkę. 
Na widok córki odłożyła książkę. , 

— Stęskniłam się za tobą Doruś, choć mi tu lepiej niż 
w Witłowicach, jednak chwilami czuję się bardzo osa- 
motniona. 

— Czemu mama przyśpieszyła swój wyjazd? 

— Bo tam było jeszcze gorzej niż tu. 

Zapadła chwila milczenia, Dora nie wiedziała jak ma 
zagaić rozmowę, jak przystąpić do drażliwego tematu, 
jak go ująć w słowa. 

— Przyjechałam tu mamo, w bardzo ważnej sprawie, 
mam coś niezmiernie ważnego do powiedzenia. 

— Jezus Maria. czy znów jakaś okropna wiadomość? 
— jęknęła pani Kowlińska. 

— Nie, to jest wiadomość której nie udzieliłam mamie 
dotychczas, tylko dlatego, że mama chorowała i wszelkie 
emocje mogły zaszkodzić, no a następnie przyszły takie 
chwile, że... że trudno było o tym mówić. 

— Cóż to jest takiego, mów nareszcie Doro. 


Lecz Dora milczała bo serce jej biło jak młotem 


w obawie tego co nastąpi, zbroiła się w śmiałość, tłumi- 
ła w sobie drżenie, przemówiła nareszcie: 

— Przed powrotem mamy z Krynicy, zaręczyłam się 
z Witoldem. 
> = Co ty za głupstwa pleciesz Doro, chybaś oszalała. 


ONTE UWE ER OE E CZE EEE OKE EO SE ERC WY E CYRK ZE WEZ TREC ZZ CZ ZEEOZEZDECZA 


Zaręczyłaś się z tym zbójem, z tym wariatem i śmiesz mi 
o tym mówić? 
— Mamo na litość Boską — zawołała Dora z rozpaczą. 

— Ależ ja nie chcę słuchać tych bredni, choćbyś na- 
wet zrobiła podobne głupstwo, to i tak nie ma ono już 
żadnego znaczenia skoro ten człowiek już za kilka dni za- 
siądzie na ławie oskarżonych i będzie skazany za zbro- 
dnię. Ten wariat sprowadził na nas najstraszniejsze nie- 
szczęścia, za które jeszcze i Staś może srogo odpokuto- 
wać, a ty zamiast się jego wyrzec chwalisz się jeszcze ze 
swego szaleństwa. To niesłychane, potworne, nie chcę 
więcej o tym słyszeć, rodzona córka moja żeby śmiała mi 
takie rzeczy opowiadać, chyba już wstydu nie masz... 

Chciała mówić dalej, ale Dora nie mogła już dłużej 
wytrzymać, 

— Żegnam mamę — szepnęła wstając. 

Gdy opuściła klasztor i znalazła się na ulicy skiero- 
wała się w stronę Plant. Szła krokiem spokojnym, nie czu- 
ła się wzburzona, przeciwnie doznawała wrażenia, 
spadł jej niezmierny ciężar z serca, Stało się tylko to, co 
stać się miało, co było nieuniknione i stać się musiało, 
coś na co była zupełnie przygotowana. Chwała Bogu, że 
skończyło się już. : 

Dzień był chłodny i dżdżysty lecz Dora nie czuła 
chłodu. Gdy doszła do Plant ogarnęło ją takie znużenie, 
że usiadła na pierwszej lepszej ławce wpatrując się z roz- 
targnieniem w zanigloną dal. Doznała wrażenia, że mgła 
przenika ją na wskroś, że cała w niej tonie. „Czy to dla 
nas koniec wszystkiego, co jasne, promienne, słoneczne 
czy ty Witku i ja będziemy skazani na same ciemności? 
Czy nie zabłyśnie już dla nas światło prawdy i sprawie- 
dliwości?'* — nasuwały się pytania. 

Wstała, postanowiła iść dalej, odwiędzić mecenasa 
Tarłowicza, przyjaciela Stasia, który miał bronić go przed 
sądem. Znała go doskonale i ufała jego doświadczeniu. 
Ucieszyła się gdy służąca oświadczyła, że pan mecenas 
jest w domu. i 

— Panie mecenasie, nie chcę panu dużo czasu zabie- 
rać, bo wiem jaki pan zajęty, — rzekła po przywitaniu — 
ale udaję się do pana jako do przyjaciela Stasia, do na- 
szego przyjaciela. Nigdy nie miałam do czynienia z żadną 
sprawą sądową, więc oczywiście mówię o tym, jak ślepy 
o kolorach, ale pragnęłabym, aby obrona podkreśliła fakt 
że jestem z Witoldem Ortwiłłem: zaręczona. 

(d. c. n.) 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 


W Politechnice warszawskiej rozpoczę 
to prace, celem przygotowania terenów i 
pawilonów dla organizowanej przez Mu- 
zeum Przemysłu j Handlu, wraz z warszaw 


ską Izbą Przemysłowo - Handlową i ko-| 
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mitetem chłodnictwa wielkiej wystawy 
przemysłów fermentacyjnych i chłodni- 
ctwa. Wystawa mieścić się będzie w no-| 
wym gmachu elektrotechniki oraz w sąsia- | 
dującym z nim pawilonie technologii che » 
micznej. Wejście na wystawę urządzone 
będzie ód strony Alei Niepodległości. 
Wystawa otwarta będzie w połowie sier- 
pnia i trwać będzie do października rb. 
* * m. 

Jedna ze starszych fundacyj w Polsce, 
Dom ks. Boduena, opiekuje się dziećmi 
opuszczonymi w Warszawie, Przez długie |> 
lata opieka ta miała charakter bierny, to 
| znaczy, że Dom ks. Boduena przyjmował 
| dziecko opuszczone i starał się dziecko wy 
_ chować į usamodzielnić, Od kiiku lat Dom 
ks, Boduena walczy czynnie ze zjawiskiem 
porzucania dzieci. Większa, niż dotychczas 
| Uwaga została zwrócona na matki opusz- 
czone, W akcji tej z personelem Domu 
- wspópracuje czynnik obywatelski. Przy 
radzie opiekuńczej Domu powstało specjal 
ne towarzystwo, które się poświęciło pra- 
cy nad matką lub dzieckiem. Ostatnio To- 


warzystwo Przyjaciół Domu wystawiło w 
Ogrodzie Saskim kiosk dla zbierania zaba- 
wek dla dzieci opuszczonygçh, 


LJ 


Stołeczny Komitet P. D. i Mt przygo- 
towuje kursy - obozy wędrowne dla ab- 
solwentów publicznych szkół powszech- 
nych. W bieżącym roku przewiduje się u- 
dział w kursach około 150 absolwentów, 
którzy udadzą się do różnych zakątków 
Poiski. 

* * 

Wydział Techniczny Zarządu Miejskie 
go prowadzi obecnie szereg robót inwesty 
cyjnych oraz renowacyjnych. W budowie 
Al. Niepodległości następuje etap robót, 
które zbliżają Al. Niepodległości do skrzy 
żowania z Al. Puławską. Ukończenie bu- 


* 


| dowy tej arterii wydatnie odciąży ul. Mar- 


iaaii 


nach zaś przyszłej Wystawy Powszechnej 


| związanych z wystawą. 
© w * 


fèk reklamowych dla kin i teatrów. Z z o Ś 


szałkowską i Nowy Świat. 

Akcja porządkowania brzegów Wisły 
trwa również. Na ukończeniu są roboty 
przy budowie dwóch dalszych odcinków 
oraz ścian oporowych dolnego i górnego 
bulwaru Wybrzeża Gdańskiego, Na tere- 


prowadzone są roboty ziemne na arteriach 


Starostwo Śródmiejskie zwróciło się do 
właścicieli domów przy zbiegu ul. Brac- 
kiej i Al. Jerozolimskiej o skasowanie sza 


dżenie tó podyktowane jest tą okoliczno- 
$cią, że przed szafkami gromadzą się na 
wąskim chodniku, tuż przy przystanku au- 
tobusowym, gromady przechodniów, utru- 
(dniających ruch pieszych, 


3 


Rezerwisża to nie tylko by- 
ty żołnierz. Rezorwista ta 
również żołnierz dzisiej- 


szy w czasach pracy pokojowej, 
ło Żołnierz jutra w chwili wojny. 
Wszyscy do szeregów ZWIĄZKU 
EZER E LETS wi 


aaee ca amaes 


W. TARNIN. 
„Przyjemniaczek“ 


Powieściopisarz Galdini, po pobycie w 
Biarritz postanowił pojechać na wieś do 
swych rodziców, u których oczekiwało go 
serdeczne przyjęcię i dobra kuchnia. 


Ponieważ należał do związku  dzienni- 
karzy otrzymał bezpłatny bilet kolejowy 
i miejsce w sleepingu. Galdini chciał ko- 
niecznie wyruszyć trzeciego sierpnia wie- 
czorem, a ponieważ nie było właśnie wolne 
go miejsca w pociągu, postawił na nogi ca 
łą obsługę kolejową i wszystkich urzędni- 
ków agencji biletowej, aż wreszcie ottzy- 
mał miejsce, odpowiadające jego wymaga- 
niom, to jest dolne łóżko w sleepingu. Nie 
wiem dokładnie w jaki sposób to się stało. 
Zdaje się jednak, że „wyeksmitowano” pe- 
wną starą Angielkę, korzystając z faktu, żej 
nie opłaciła w porę biletu... 


Powieściopisarz, zadowolony, zjawił 
się na peronie w tow arzystwie tragarza, nio 
sącego jego trzy. olbrzymie walizki, gdy 
nagle spotkał pana Alfonsa de Marro któ- 


rego poznał kiedyś na proszonym obied 


u przyjaciół, a który wysiadł właśnie wraz 
z żoną z pociągu. Pan de Marro był słyn- 
nym architektem, a jednocześnie człowie= 
wychowanym i obdarzo-; wą, 
nym dyskrecją i taktem. Ta ostatnia właści 


kiem doskonale 


wość polega jak wiadomo, na unikaniu roz 


mów o swoim zdrowiu ze znajomymi, oraz dzeń, 
aniałomyślino-. w tym stroju. 


na nie korzystaniu z ich wsp 
ści i pewnych przysług 


wychowanie nie pozwoli nam odmówić, 


a A a a 


| aby cały okrągluteńki rok była tylko zima. 


__|fym zaledwie pobycie w mieście staje się 


kraleczkei. 


„E CHO" — Sobota 3 czerwca 1959 r. 


CRYTRY ICEK. 


Przygoda w autobusie. 


Nie mówię, że lato jest szpetne. Nie 
twierdzę, że życie jest możliwe tylko na 
dalekiej północy, Nie upieram się przy tym 


iNiech tam sobie ostatecznie będzie i lato 
kiedyś. Ale jeżeśi, ledwo się zaczął czer- 
wiec, już tumany kurzu wlatują w moje 0- 
częta, jeżeli już biała koszula po półgodzin 


szara, jeżeli — słowem już teraz pobyt w 
mieście jest nieznośny, to co będzie w lip- 
cu i sierpniu. 

Bo, proszę ja państwa, jeżeli gość mo- 
że całe lato przebywać nad morzem, czy w 
górach, nie mówiąc już o Niceach i Mon- 
te Cariach, to dla niego lato jest fiume, roz 
kosz sama i luksusik. A'e my, którzy cięż- 
ko pocimy się w dusznych murach i w zaku 
rzonych ulicach dla kawałka chleba z ma- 
słem, jedno mamy błaganie: niech płoty 
nie będą przewiewne, niech domy nie bę- 
dą pomalowane, byle ulice były polewane 
tak często, aby nie trzeba było stale cho- 
dzić w tumanach kurzu. 

Nie wiem i nigdy jakoś nie interesowa 
łem się tym, co kurz robi zimą, ale latem 
jest on klęską dla miasta. Ledwo słońce za 
świeci, wystarczy najmniejszy podmuch 
wiatru, wystarczy byle szczeniakowatego 
zefirka, aby kurz zasypywał nam oczy, u= 
sta i nos. Przecież w tym mieście nie mo- 
żna zupełnie oddychać. Wiem, że o 12-ej 
ulice są polewane, ale jakby tu urządzić, 
aby nikt nie musiał być na mieście przed 
dwunastą? A tymczasem wiatr wcale nie 
liczy się z godzinami polewania ulic i unie 
możliwia po prostu chodzenie pó nic. 

Zdaję sobie sprawę, że jesteśmy kta- 
jem, którego stopa życiowa nie jest zbyt 
wysoka, ale czy częstsze polewanie ulic 
jest rzeczywiście niemożliwe? A możeby 
zamiast odmiany sinych i zielonych płotów 
na przewiewne siatki przeprowadzić akcję 
odkurzania miast? Przecież jest Ge ja- 
kiś k osób, aby usunąć kurz z ulic 

Właściwie skąd ten piekielny kurz bie 
rze się? Skąd się w mieście, w dużym mie 
ście, bierze tyle piasku? Na wsi nie widzia 
łem jeszcze nigdy takich ilości piasku, jak 
w Łodzi. Czy specjalnie przywożą go do 
nas, aby się nam nie wydawało, że życie 
jest zbyt piękne, czy też ten piasek wysypu 
je się Z głów — nie wiem,, ale faktem jest, 


nic przeciwko temu, aby kazali sobie za po 
Jewanie ulic „extra“ płacić, byleby tylko 
mógł człowiek spokojnie przejść ulicą bez 
ciągłego zasłaniania oczu į ust przed tu- 
manami kurzu. Rozumiem, że dla wyższych 
celów punktualne zamykanie sklepów o go 
dzinie 7-ej jest sprawą o znacznie więk- 
szej doniosłości, ale szary obywatel wolał 
by mniej skrupulatnego przestrzegania u- 
niemożliwiania człowiekowi kupienia so- 
bie po siódmej bułki, a za fo spowodowa- 
nie zalania kurzu strumieniami wody, 

Kurz... nie: tumany kurzu, to przekleń 
stwo tego miasta, Jeżeli od dzisiaj przesta 
ję wychodzić na ulicę, to tylko dlatego, że 
chcę oddychać czystym, świeżym powie- 
trzem w dusznym pokoju. 


BANKNOT. 

Icek Tenenbaum posiada dwie namięt- 
ności: jazdę autobusem i pieniądze. Osta- 
tnio zdarzył się moment, w którym Icuś my 
ślał, że zdoła te dwie namiętności połączyć 
w jedną przyjemną całość. 

Mianowicie pewnego dnia Icek jadąc 
autobusem spostrzegł, że konduktor Opus- 
cił dwudziestozłotowy banknot i nie zau- 
ważył tego. Konduktor nie zauważył, ale 
Icuś zauważył! Dyskretnie schylił się więc, 
niby poprawiając sobie sznurowadło it bu- 
ta, a tymczasem złapał banknot i schował 
go. W tym jednak momencie konduktor u- 
przytomnił sobie brak banknotu i spo- 
strzegł końcowy akt manipulacji Icka. Ode 
brał więc Ickowi kochane pieniążki i za- 
meldował o usiłowaniu kradzieży policji. 

Sąd Grodzki skazał Icka Teneńbauma 
na 20 złotych grzywny lub 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki,, 


S E IKON FONT EED 


CO WRÓŻY NAM KOMETA? 

Kometa, która niedawno ukazała się na 
niebie, znika już powoli z naszego widnokrę- 
u. Nadal jednak ludzie głowią się nad pro- 
lemem, jaki wpływ wywrze ona na sprawy 
naszej ziemi, 
się mniemanie, że komety i gwiazdy działają 
na życie ludzkie dodatnio lub ujemnie. Po- 
wsłało nawet przysłowie: „Urodził się pod 
szczęśliwą gwiazdą!*. Tak mówią o ludziach 
którym się powodzi, którzy mają BAPA i 
byt spokojny, Kto wie, może i owa kometa 
wróży nieje nemu z nas szczęście? Lecz pa- 
miętajmy, że szczęścia lekceważyć nie wolno 
i należy mu ułatwić dostęp do naszego życia. 
Inaczej bowiem gotowe zniknąć, jak owa ko 


Bowiem już od wieków utarło | 15.30 Muzyka 
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Groźny opryszek skapitulował 


NIEMNEM po wezwaniu listonosza 


Ze Strzelna donoszą: wana policja urządziła natychmiast pościg 

Trzech opryszków dokonało napadu raji ujęła dwóch bandytów. Trzeci zbiegł, je- 
bunkowego na rolnika Szczepana Nowa-|dnak i on, dzięki przypadkowi, został wre 
kowskiego w Nowożyczynie pod Strzel- | szcie ujęty. 
nem, w powiecie mogileńskim. Zaalarmo- Wiadomość o napadzie į o ucieczce ję- 
dnego z opryszków rozeszła się po całym 
powiecie. Toteż kiedy mieszkańcy wsi Zby 
towo pod Gębicami w powiecie mogilen- 
skim zauważyli podejrzanego osobnika krę 
cącego się w okolicy wsi, zawiadomili o 
a natychmiast wójta gminu Strzelno - 
Południe. Wójt Andrzej Kuchowicz zorga- 
nizował natychmiast obławę. Otoczony ban 
dyta usiłował się bronić, grożąc rewolwe- 
rem zbliżającym się ludziom. Groźby tej 
nie uląkł się jednak listonosz Wincenty Kę 
dzierski z Gębic, który wezwał opryszka 
do poddania się, popierając swe wezwanie 
rewolwerem. Widząc, że nie zdoła się wym 
knąć, bandyta odrzucił broń i poddał się. 

Bandytę oddano w ręce policji. Jak się 
okazało, był to niejaki Erich Martin z Cien 
ciska. Martin był hersztem szajki, która do 
konała napadu w Nożyczynie. 
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Zł. 2.50 


2 DOSTAWĄ DO DOMU 


kosziuje 
aajpopularniejszy dziennik 


„ECHO* 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKA Nr. 11 


ER zabił sarnę. 


Z Wilna donoszą: 

Mieszkaniec wsi Kosobuki, gminy mi- 
kołajewskiej, Jan Surowiec spostrzegł 
przepływającą rzekę Dzisienkę sarnę i gdy 
dopływałą do brzegu ugodził ją kamieniem 
a „następnie wyciągnął z rzeki i dobił ka- 
mieniem na brzegu, Sprawca tego ohydne 
go czynu pociągnięty zostanie do odpowie 
dzialności administracyjnej za zabicie sat- 
ny i sądowej za znęcanie się nad zwierzę- 
ciem. 


ZIE TEGGEZAENEZ ZZ ENR 20) 


RADIO -KĄCIK. 


EE TZS RICO TYRONE 
NIEDZIELA, 4 CZERWCA 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie 
1.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica* 
7.05 Audycja dla wsi 
8.00 Dziennik poranny 
Aa. Kopas: orkiestry pułku Strzelców Kaniowe 
ic 
9.00 Polskie piosenki w rytmach tanecznych (pł.) 
10.00 Transmisja z Ossowa: 1. Reportaż wstępny; 
2. Msza św. polowa i kazanie; 3, Uroczystość od. 
onięcia pomnika ks. Ignacego Skorupki. Po 
transmisji: Muzyka z płyt 


12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestr” 
Polskiego Radia 

13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego 

13.05 Przegląd kulturalny 


SOBOTA, 8 CZERWCA. 13.15 Muzyka obiadowa w wykonaniu  orkiestre 
Warszawa | (Raszyn) ozgłośni Wileńskiej i in. "FREE 
14.45 Czytamy Mickiewicza: „Świteź*; 2. „Kur: 


i inne Rozgłośnie Polskie, 


15.00 Słuchowisko dla dziec; pt. „Opowieści słone- 
czne” 


chanek Maryli* — zm 
15.00 audycja dla wsi 
i i AERA solistów — z Torunia 

.15 Tajemne stowarzyszenie w Liberii — feli 
17.30—17.35 Przerwg i ię 

17.35 Świę to jodlerów nn z Szwajcarii) 

18.00 Koncert rozrywkowy w onaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej i in. 

19.00 Teatr Wyohraźni: „Klub Pickwicka* — Ka 
rola Dickensa. Wieczór I-szy: „Piekwickiści u 
siebie" 

19.30 Festival śpiewaczy na Wawelu — z Krakowa 

20.10 Międzynarodowe Zawody Konne w Warszawie 
(transmisja fragmentów konkursu o nagrodę Pol. 


obiadowa w wykonaniu 


Rozgłośni Poznańskiej 


Ido aena popucdniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika literacka 

116.35 Recital wiołonczelowy — * Łodzi 

TZW Iransmisja nabożeństwa z koscioła św. Sta 
nisława Kostki w Łodzi 

18.00 75 lat w życiu Czerwonego Krzyża — pogad. 

18.10 Słynne orkiestry dęte — płyty 

18.30 Andycja dla Polaków za granicą 


orkiestry 
sza mA RE M 


że i piasku i kurzu jest u nas stanowczo 
zbyt wiele. 
Wiem, że z powodu dzisiejszej rozpra- 
wy mam wrogów w osobach wszystkich do 
zorców domowych, których nawołuję do 


ania żskcndiwad Ae De ŻORA ak polewania ulic. Ale nie = 


Bezrobotny buchalter 


poderżnął sobie gardło 


W  zamroczeniu ałkoholowym popełni 
wreszcie samobójstwo, podrzynając sobie 
gardło. Przewieziono go natychmiast do 
szpitala w Szamotułach, lecz wszelkie pró 
by ratunku spełzły na niczym, Piaskowski 
zmarł, 

Prawdopodobnie nosił się już on od da- 
wną z myślą o samobójstwie. Policja wdro 
żyła w tej sprawie dochodzenie. Tragicz- 
na śmierć Piaskowskiego wywarła na mie 
szkańcach Obrzycka duże wrażenie. 


meta. Dlatego też, idąc szczęściu naprzeciw, 
nie jeden kupił już los do zbliżającej się 45 

Loterii w znanej ze szczęścia kolekturzę A.| 
Wólańska, Warszawa, Nowy Świat 19. A że 
tam pada zawsze wiele wygranych, będzie 

się o tych ludziach niezadługo mówiło, że 
„Urodzili się pod szczęśliwą gwiazdą!*. 


Z Szamotuł donoszą: 

Przed niedawnym czasem skazany z0- 
stał przez sąd grodzki w Szamotułach za 
nielegalne pisanie podań i wniosków nieja 
ki Stanisław Piaskowski z Obrzycka w po 
wiecie szamotulskim. 

Piaskowski był od dłuższego czasu bez 
robotnym, a z zawodu jest księgowym. Nie 
mając środków do życia, żarabiał pokątnie 
pisaniem wniosków. Po wyroku sądowym 
popadł w depresję psychiczną i począł pić. 


sącej jego walizki. Usiłował przybrać zakło 
potaną minę, państwo de Marro jednak iü- 
śmiechali się tak uprzejmie, że okazało się 
to niepotrzebne. 

Wreszcie wyruszono w kierunku Wer- 
salu. 

Galdini, pomimo, że wyraźnie niewy- 


Oczywiście, powieściopisarze, poeci i inni 
artyści nie czują się w obowiązku przestrze 
gania niektórych reguł taktu i dobrego wy 
chowania, uważają bowiem, że są obarcze- 
ni tu, na ziemi, pewną misją, która zwalnia 
ich od wszelkich ,burżuazyjnych* przesą- 
dów. Galdini, spotkawszy pana de Marro 


FER 15 Polska kapela ludowa Fel. Dzierżanawskiego 


20.00 Audycja dla wsi 

| 2013—20.15 Przerwa 

| 20.15 Święto jodlerów (transmisja ze Szwajcarii) 

120.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor- 
towe oraz Nasz program na jutro 

20.58—21.00 Przerwa 

21.00 Koncert z Międzynarodowej Wystawy Wodnej 
w Liege (Leodium) 

22.00 „Detektyw pomógł* — skecz (z Wilna) 

22.15 Sy taneczna w wykonaniu małej orkie. 
stry P. 

22.55 ani prasy 

23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.15—23.55 D. c. muzyki tanecznej 


Łódź jak Raszyn oraz: 


14,00 Muzyka rozrywkowa — z Katowic 

14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe į odczytanie 
programu 

18.00 W lesie zielonym — audycja muzyczno-słowna 
dla młodzieży 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

20.00 Muzyka z płyt 

22.55 Wiadomości bieżące 

23.05 Zakończenie programu 


wna drobiazgową marszrutę i zamówili 
pokój w pensjonacie na dzisiejszy dzień. 
Jasne jednak było, że nie zdołają przybyć 
na miejsce wieczorem. Czekała ich więc 
podróż nocą.. Tym gorzej... Zapali się więc 
reflektory, 

Sytuacja jednak znowu uległa zmianie, 
gdyż powieściopisarz, po przyjeździe „do 


= sł i 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 


ski (Puchar Narodów) — zdjęcie dźwiękowe 
20,30 Audycje informacyjne, Przegląd Sty wyka 
Dziennik. wieczorny, Wiadomości sueteorologicz= 
ne, Pogadanka sportowa oraz Nasz program na 
jutro 
21.00 Muzyka taneczna w wykonan 
Polskiego Radia MOBO tie 
21.30 1. Reportaż dźwiękowy; 2, Transmisja fragmen 
tów międzypaństwowego meczu iwa 
Polska — Szwajcaria (zdjęcie dźwiękowe); 3. 
Zbiorowe wiadomości sportowe z Rozgłośni P.R. 
22.20 D. c. melodyj tanecznych 
23.10 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
M Peji "opka meteorologiczny 
iadomoścj z Polski w ka i 
23.15—23.55 Muzyka taneczna =: pięc 


Łódź jak Raszyn oraz: 


6.56 Pieśń poranna 
1.00 Muzyka poranna z płyt 
1.15 Świetlice młodzieży wiejskiej — pogadanka 
rolnicza 
7.25 Program na jutro 
9.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
salonowej 
13.05 O zobiiókwych placówkach kulturalnych w 
naszym mieście — pogadanka 
15.00 Wakacje za pasem — pogadanka . 
15.15 Audycja robotnicza słowno - muzyczw 
23.05 Zakończenie audycyj i 


OE OO WZORCE S N 


Uprzejmy pan de Marro skręcił na bo- 
czną dróżkę, która wydawała się dość gład 
ka. Po pewnym czasie jednak auto poczę= 
ło podskakiwać na wybojach i kamieniach. 

— Trochę marna droga, ale to się za 
chwilę zmieni...  pocieszał Galdini jadą- 
cych. 

Zmieniło się rzeczywiście — gdyż w 


na stacji i dowiedziawszy się że ten ostatni 
wyjeżdża jeszcze dziś z Paryża autem na 
Południe, poprosił go bez wahania o zabra 
nie go ze sobą. 

Pan de Marro posiadał czteroosobowe 
auto, które sam prowadził. Jego młoda żo 
na siadała zazwyczaj obok niego przy kie- 
rownicy. Z tyłu, na siedzeniu, umieszcza 
no bagaże. Wystarczyło więc. tylko zmie- 
nić ten porządek rzeczy. Bagaże przytro- 
czy się z tyłu do auta, a Galdini usiądzie 
na tylnym siedzeniu, przy czym pani de 
I Marro uważać będzie za swój obowiązek 
|dotrzymać mu towarzystwa. 

Państwo de Marro mieli przyjechać po 
powieściopisarza nazajutrz rano 0 siódmej 
— Będę czekał już przed bramą, — 

zapewnił ich Galdini. 

Piętnaście minut po siódmej auto zaje- 
'chało przed bramę i pan de Marro zatrą- 


zie bił kilka razy. Dopiero jednak po pięciu mi 


nutach otworzyło się jedno z okien pierw- 
szego piętra i wyjrzała zeń jakaś postać w 
rozchełstanej koszuli i z rozczochraną gło- 
która krzyczała: 

— Zaraz schodzę! Zaraz schodzę! 
Państwo de Marro nie mieli jednak złu 
że powieściopisarz wyjdzie do nich 


spany, rozpoczął już ożywioną konwersację 
z panią de Marro, opowiadając jej z prze- 
jęciem o swej ostatniej chorobie migdał- 
ków, Potem przeszedł na grzebiącą go chr3 
nicznie niestrawność, oraz opisał jej wszel 
kie etapy postępującej choroby wzroku... 

Wzrok! Galdini uderzył się dłonią w 
czoło... Zapomtniał zabrać okularów!.. 

W tym momencie auto wjeżdżało wła- 
śnie na wzgórza Pikardii... 

— I to jakie okulary! — zawodził ża- 
łośnie powieściopisarz.  Skonstruowane 
przez najlepszego optyka, według wskazó- 
wek słynnego lekarza-okulisty, po długo- 
trwałych badaniach wzroku! 

— A może chciałby pan wrócić po nie?. 
— spytał pan de Marro słabym głosem. 

— Nie chciałbym robić państwu kłopo- 
U. 

‘Ale właściciel WOZU, z godną podziwu 
cierpliwością, wykonywał już wiraż na szo 
sie, by zawrócić do Paryża. 

Galdini, znalazłszy się przed domem 
spostrzegł, że nie ma klucza od drzwi, a 
ponieważ służąca właśnie wyszła do sklepu 
rozpoczęto za nią pogoń. Auto zatrzymywa 
ło się kolejno przed piekarzem, rzeżnikiem 
i wędliniarzem, aż wreszcie odnaleziono 


— 


„|przyjaciół drugi, mniejszy, o małym okien 


pewnym momencie usłyszano trzask i pan 
de Marro wbrew swym zwyczajom, zaklął 
brzydko. 

— Do licha! Złamałem resor. 

Auto stanęło i właściciel jego wziął się 
do reparacji. Żona jego usiadła na skraju 
lasu, odwróciwszy głowę w bok, by powie 
ściopisarz nie zauważył jej wyrazu twa- 
rzy... 

Galdini tymczasem zaofiarował się 
pójść do sąsiedniego miasteczka i przypro 
wadzić pomoc w postaci specjalisty me- 
chanika. 


Poitiefs okazywał takie zmęczenie, że po- 
dróżnicy zmuszeni byli zatrzymać się w 
tym mieście. 

Ponieważ hotele były przepełnione, Gal 
dini „zadowolnił się jedynym wolnym du- 
żym pokojem, pozostawiając dla swych 


ku w dachu, w którym wedle słów posłu- 
gacza (z pochodzenia poganiacza wołów) 
będą się czuli „jak w niebie''. 

Nazajutrz, Galdini wypoczęty i wesoły 
jak ptaszek oczekiwał już w hallu na mło- 
de małżeństwo, dowcipkując na temat tak 
długiego snu. 

Wkrótce wszyscy wsiedli do auta, by 
wyuszyć w dalszą drogę. Galdini rozpo- 
czął znowu zabawiać panią de Marro opo 
wieściami o swych chorobach, które go 
trapiły już w czasach dzieciństwa i nie opu 
szczały aż do dziś. 

Od czasu do czasu oglądał mapę. 

Nagle podskoczył do góry z wrażenia. 

Przypomniał sobie, że opodal leży nie- 
zwykle piękna miejscowość, w której prze 
bywał, gdy miał lat 15.. Ponieważ była 
ona terenem jego pierwszej miłości, zapra- 
gnął ją znowu zobaczyć... Rozchodziło się 


W godzinę po jego odejściu zjawił się 
jakiś mały chłopczyk z kartką, na której wi 
doczny był cenny autograf powieściopisa- 
rza: 

„Wszystko doskonale idzie! -+ pisał 
Galdini. W miasteczku spotkałem przyja- 
ciół, którzy zabiorą mnie autem w dalszą 
drogę, nie będę więc już państwu dłużej 
przeszkadzał. Byłem u mechanika, ale nie 
ma go w domu. Gdy tylko wróci nad wie- 
czorem, zaraz was odszuka. Uprzejmie pro 
szę p doręczenie chłopcu mych walizek i 
okularów... Serdeczne dzięki za wszystko. 
Było mi bardzo przyjemnie... Galdini“. 


, których ich dobre | | 


służącą w.. pralni na pogawędce ze straża- 


Gdy wybiła godzina ósma wybiegł z kiem. 
od da~ 


bramy w towarzystwie swej służącej, nio-' Państwo de Marro ułożyli sobie od 


tylko o zboczenie na pięć minut z bitej szo 
sy i okrążenie widocznego na horyzoncie 


- Jasku, lo 
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ubileuszowy czwórmecz piłkarski. 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
uroczystości jubileuszowe 30-lecia ŁKS-u. 

W części sportowej na stadionie klubo- 
wym przy Al. Unii o godz. 15-ej odbędzie 
się ciekawy mecz szczypiorniaka męskie- 
go między mistrzem Polski KPW (Poznań), 
a mistrzem Łodzi — ŁKS-em. 

Następnie o godz. 16-ej rozpocznie się 
jubileuszowy czwórmecz piłkarski o pu- 
char prezesa klubu dyr. Wolczyńskiego: 
b godz. 16-ej odbędzie się mecz Warta 
(Poznań) — UT i o godz. 18-ej Polonia 
(Warszawa) — ŁKS. 


Wieczorem o godz. 8,30 w lokalu ŁKS 
przy ul. Pierackiego 5 odbędzie się bankiet 
przy udziale weteranów klubowych. 

W niedzielę o godz. 8-ej rano odbędzie 
się zbiórka delegacyj ze sztandarami, skąd 
o godz. 8,30 nastąpi wymarsz do kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej na nabożeństwo. 

O godz. 10,30 odbędzie się w hali w 
Parku im. Poniatowskiego uroczysta Aka- 
uemia. 

O godz. 15-ej na boisku przy Al. Unii 
odbędzie się mecz koszykówki męskiej mię 
dzy wielokrotnym mistrzem Polski KPW 
(Poznań) i ŁKS-em oraz mecz szczypior- 
niaka żeńskiego tych samych klubów. 


Następnie o godz. 16-ej odbędzie się 


defilada, po której nastąpi dokończenie tur 
nieju piłkarskiego. 
* 


* » 


— Wczoraj odbyło się otwar- 
cie wystawy nagród zdobytych przez ŁKS 
w okresie 30-lecia pracy święconej dzisiaj 
uroczyście obchodem jubileuszowym. 4 

Nagrody ŁKS jak: puchary, statuetki, 
kryształy i t.p. wystawione są w oknie ka- 
wiarni „SIM“ przy ul. Piotrkowskiej 113. 
Wystawa obejmuje kilkadziesiąt nagród, 
które ilustrują znaczenie i rolę odegraną 

rzez ŁKS w 30-letniej swej działalności. 
ystawa ta potrwa cały tydzień. 
* * ks 

Jak nas informują, w imieniu starej ge- 
neracji, która kładła pierwsze podwaliny 
pod dzisiejszy Łódzki Klub Sportowy, wy- 
głosi przemówienie na boisku w dniu jubi- 
leuszu p. inż. Sienkiewicz, członek „Ło= 
dzianki“. Pod tą nazwą krył się ŁKS aż do 
chwili zalegalizowania statutu. P. Sienkie- 
wicz poprowadzi też defiladę, Warto za- 
znaczyć, że inż. Sienkiewicz do dnia dzi- 
siejszego pracuje w sporcie i, przebywając 
zawodowo w Kutnie, jest wiceprezesem 
tamtejszego związku piłki nożnej, a więc 
najbliższym współpracownikiem mjr. Rey- 
mana, byłego środkowego napastnika i ka- 
pitana drużyny krakowskiej Wisły. 


| 


Reprezentacja Polski w szczyniorniaku 
wystąpi bez niemieckich zawodników. 


Jak się dowiadujemy w składzie repre- 
zentacji Polski na sobotni mecz z Węgra- 
mi w szczypiorniaku zaszła zmiana. Na sku- 
tek porozumienia prezesa śląskiego, Okrę- 
gowego związku piłki ręcznej z polskim 


Lódzkie 


HM na síiadionie aniokolskim w Wiimie 


: W piątek rozpoczęły się 
na stadionie antokojskim w Wilnie mistrzo- 
stwa Polski w szczypiorniaku pań. Zawody 
odbywają się w ramach jubileuszu 10-lecia 
wileńskiego okręgowego związku piłki rę- 
cznej. Do Wiłna przyjechały na zawody 
mistrz Warszawy — AZS, mistrz Łodzi 
— Znicz, wicemistrz Łódzi — Wimia, mistrz 
Lwowa — AZS, oraz mistrz Wilna — WKS 
śmigły. Uroczystego otwarcia zawodów do 
konał wojewoda wileński Maruszewski. 


Po 


związkiem piłki ręcznej wycofano z druży- 
ny zawodników niemieckich Konieczkę i 
Dueriga, a na ich miejsce wstawiono Szy- 
'mochę i Sichera. Jak wiadomo kluby nie- 
mieckie zgłosiły wystąpienie z PZPR. 


drużyny 


wstępnych uroczystościach i odegraniu hym 
A narodowego rozpoczęły się właściwe ża- 
way, 
Pierwszego dnia rozegrano dwa mecze. 
W pierwszym łódzki Znicz pokonał po ład- 
nej, ambitnej i bardzo wyrównanej. walce 
Wimę w stosunku 6:5 (4:4). W drugim spot 


kaniu warszawski AZS wygrał z lwowskim | 


= 


„ECHO“ — Sobota 3 czerwca 1939 r. 


W piątek wieczorem przyjechała do 
Warszawy reprezentacja piłkarska Szwaj- 
carii, która w niedzielę o godz. 17 rozegra 
na stadionie Wojska Polskiego międzypań 
stwowy mecz z Polską. Na dworcu gości 
powitał zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej z płk Glabiszem na czele. Szwaj- 
carzy przyjechali w nieco zmienionym 
składzie mianowicie zamiast Minelli'ego 
wystąpi Nitfeller, a zamiast Gustawa Aebi 
wystąpi Rechart. 

Drużyj:a szwajcarska zamieszkała w Ho 
telu Eu.opejsk'm. 

W sobotę rano goście 


odbędą lekki 


|Dziś drużyna szwajcarska po 
zwiedzi akademię w.f. na Bielanach 


trening na stadionie Wojska Polskiego. 
Po południu udają się na przyjęcie do po- 
sła szwajcarskiego w Warszawie, a na- 
stępnie zwiedzą akademię WF na Biela- 
nach. Wieczorem odbędzie się przyjęcie 
wydane przez Polski Związek Piłki Nożnej 
na cześć gości, 


* 

Prośba znanego piłkarza Góry o daro- 
warie mu kary została przez władze pił- 
karskie uwzględniona wobec tego Góra 
wystąpi na niedzielnym meczu ze Szwaj- 
carią ha pozycji prawego pomocnika. 


Dziś dalszy ciąg pojedynku 


SME Baworowskiego z Hiebdą. 


W czwartym dniu mis- 
trzostw tenisowych Polski odbywających się 
w Poznaniu doszło do sensacyjnego pojedyn 
ku pomiędzy Baworowskim i Hebdą. Pojedy 
nek na razie nie dał wyniku i po przeszło trzy 
godzinnej walce spotkanie zostało przerwane 
przy stanie 6:4, 2:6, 7:5, 6:8, 1:1. Mecz Ba- 
worowskiego z Hebdą zostanie dokończony 
w sobotę. Pod koniec meczu już o godz. 
wiecz. obaj zawodnicy byli wyraźnie przemę 
czeni. W czasie gry Hebda doznał lekkiego 
zwichnięcia nogi i grę musiano przerwać na 
kilkanaście minut. Zawodnicy zdradzali 
ogromne zdenerwowanie i na ich życzenie w 
czasie trwania meczu aż trzykrotnie zmienii- 
no sędziów. ; 

W drugim spotkaniu Ignacy Tłoczyński 
wygrał ze Spychałą 6:1, 6:3, 6:2. 

W grze pojędyńczej pan Jadwiga Jędrze- 
jowska pokonała Bemównę 6:2, 6:0. ; 

W grze podwójnej pań siostry |edrzejow 
skie pokonały parę Popławska — Hojanów- 
na 6:0, 6:2. 


Zioły puchar 


W grze mieszanej para Hojanówna — 
Ksawery Tłoczyński wygrała z parą Bemów- 
na — Kończak 1:6, 6:3, 6:2, a para Siodów- 
na — Spychała wyeliminowała parę Jędrze- 
jowska Zofia — Czajkowski 6:3, 7:5, 

W grze pojedyńczej seniorów Foerster 
odniósł zwycięstwo nad Nowakiem 6:1, 6:1. 

Poza tym odbyły się liczne spotkania ju- 


$| niorów. 


ANGLIA — NIEMCY 
o puchar Davisa, 


W sobotę rozpocznie się półfinałowe 
spotkanie w strefie europejskiej o puchar 
Davisa, Niemcy — Anglia. 

Program spotkań notujemy: 

sobota: Menzel — Hare i Henkel — 
Shayes; niedziela: Henkel — Metaxa prze 
ciwko Hare — Wilde; poniedziałek: Men- 
zel — Shayes i Henkel — Hare. 


i 1.500 złotych. 


dla poszcześólnych zwycięzców. 


Przypominamy, że w dniach od 10 do 
18 bm. organizuje Automobil-Klub Polski 
pod Wysokim Protektoratem Prezydenta 
R. P. i Marszałka Śmigłego-Rydza XII mię- 
dzynarodowy raid. 

Raid złożony będzie z 4-ch etapów o 
łącznej długości ok. 4.500 kim. 

Etap pierwszy: Warszawa — Kraków, 
Nowy Sącz — Lwów, Łuck, Warszawa, 
łącznie 1.449 klm. 

Etap drugi: Warszawa — Kraków, Cie- 
szyn — Katowice — Poznań — Jastrzębia 
Góra, dystans 1.268 kim: 

Etap trzeci: Jastrzębia Góra — Czersk 
— Bydgoszcz — Strzelno — Końin — Łó- 


AZS 10:5 (8:0). Lwów przegrał tak wysoko; wicz — Warszawa, dystans 569 klim. 


Sport w kilku slowach. 


ze wzgłędu na bardzo słabą obronę, 


Niedzielu pod znakiem ŁKS-u 
GMA BOGATY PROGRAM IĄPREZ 


_ Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 
3 RZE przewiduje następujące imprezy w 
odzi: 


SOBOTA: 

Piłka nożna. — Na boisku ŁKS przy AL 
Unii od godz. 16 turniej jubileuszowy ŁKS 
— o godz. 16 mecz: Warta — UT i o godz, 18: 
"Polonia — ŁKS. 

Lekkoatletyka. — Na stadionie KP Zjedno- 
czońie przy ul. Kilińskiego (róg Emilii) od g. 
16; pierwszy dzień mistrzostw okręgu dla ža- 
wodniczek i zawodników kļ. A. 

Piłka ręczna. — Na boisku ŁKS o g. 15: 
szczypiorniak męski: KPW (Poznań) — ŁKS. 


NIEDZIELA: ` 


Piłka nożna. — Na stadionie ŁKS przy Al. 
Unii od godz. 16: mecze o trzecie i pierwsze 
miejsce turnieju iubileuszowego ŁKS-u przy 
udziale: Warty, Polonii, UT i ŁKS-u. Mecze o 
mistrzostwo klasy A: w Pabianicach na boiskit 
Sokoła o godz. I1: Sokół (Pabianice) — WKS 
i w Zgierzu o godz. 11.30: Sokół (Zgierz) 
ŁTSG. Mecze o mistrzostwo klasy B: na boi- 
sku Widzewa o godz. 11: Makabi — Widzew, 
i o godz. 17.30; Hakoah — B. Kochba, na boj- 
sku Sokoła w Łodzi: o godz. 17.20: — Sokół 
(Łódź) — Boruta i w Aleksandrowie o godz. 
11.30: Sokół (Aleksandrów) — TUR (Łódź). 
Poza tym dalsze mecze o mistrzostwo klasy © 
i o mistrzostwo juniorów. 

Piłka ręczna, — Na boisku KP Zjednoczone 
przy u]. Kilińskiego 188 o godz, 17 mecz szczy 
piorniaka męskiego Łódź — Budapeszt, poprze- 
dzony o godz. 16 meczem Sszczypiorniaka żeń- 
skiego Zjednoczone — KE. Na boisku ŁKS przy 
Al. Unii: o godz. 15 mecz koszykówki mięskiel 
KPW (Poznań) — ŁKS i szczypiorniak żeński: 
KPW (Pozn.) — ŁKS. 

Lekkoatletyka. — Na stadionie KP Ziedno- 
czone przy ul. Kilińskiego (róg Emilii) od g 


8.30 rano: dokończenie mistrzostw klasy A dla! i 


pań i panów. 

Jubileusz ŁKS=w. — Uroczystości iubileuszo- 
we 30-lecia ŁKS-u: drugi dzień uroczystości ju 
bilerszowych ŁKS-u: o godz. 8 rano zbiórka w 


NOREA NOTRE TY AEE ETEA 
BEM Dziś konkurs FE 


armii zagranicznych |nej. Ale niepowodzenia lądowe, aż do roz- | rzecz kościoła w dn. 21 maja br. były na- 
bioru włącznie, miały jako jedną z nieza- | stępujące: 


Dziś, w sobotę 3 bm. rozegrany zosta- 
nie w ramach tegorocznych międzynarodo 
wych zawodów hippicznych na torze w 
Łazienkach „konkurs armii zagranicznych 
imienia ministra spraw zagranicznych R.P. 

W róku ubiegłym W konkursie tym 
zwyciężył kawalerzysta niemiecki por. 
Brinckmann na „Erte“ 


lokalu klubowym o godz. 8.30 wymarsz do ko 
ścioła Matki Boskiej Zwycięskiej na nabożeń- 
stwo, o godz. 10.30 Akademia w hali sportowej 
w parku Poniatowskiego i imprezy sportowe. 

Kofarstwo. — Przed Parkiem Wolności w 
Pabianicach o godz, 8.30 rano start do wyścigu 
25 km dla zawodników z kartatni wyścigowy- 
mi, organizowanego przez KE. 


Polak już wie 


| Kiedy w końcu ubiegłego stulecia, Hisz- 
pania, po przegranej ze Stanami Zjedno- 
czónymi wojnie, zeszła z rzędu wielkiego 
mocarstwa światowego do poziomu dru- 
gorzędnego państwa, znałazł się człowiek, 
który na frontonie Kortezów napisał wę- 


glem tradycyjne „Mane — Tekel — Fa- | kres, 
res“. Scnwytany i sprowadzony do Komi- | morze*, a szerokie sfery 


Dochód brutto z meczu Polska — Bel- 
gia wyniósł około 30 tys. zł. 

Na ogólną liczbę 13 tys. biletów przy- 
pada: miejsc stojących 9 i pół tys., a sie- 
dzących 3,500. 

Bankiet na cześć gości belgijskich ko- 
sztował około 2 tys. zł, 

PZPN postanowił zorganizować 
piłkarski dla juniorów. 

Obóz ten będzie trwać blisko 3 tygod- 
nie od 7 lipca i zorganizowany będzie w 


obóz 


co lo morze... 


podarczym obrocie z danym państwem, ale 
chodzi o wolną drogę w świat, o niezależ- 
ność w wymianie morskiej, o zabezpiecze- 
nie wybrzeży nie drogą biernej obrony, 
ale ofensywy strategicznej... 

W Polsce skończył się bezpowrotny o- 
gdy „Polak nie wiedział — co to 
społeczeństwa 


sariatu, osobnik ów zeznał, że jest oficerem | wiedzą już, iż czyn gospodarczy na morzu, 
marynarki, rannym w bitwie morskiej pod | bez należytego Oparcia o morską siłę zbroj | 


Etap czwarty: Warszawa — Łódź — 
Lublin — Augustów — Warszawa dystans 
1.057 klm. 

Oprócz nagród honorowych, przyznane 
będą nagrody pieniężne w wysokości oko- 
ło 20.000 zł. 

Samochody startować będą w czterech 
klasach: małe, średnie, duże i największe. 
Zwycięzca w każdej klasie otrzyma złoty 
puchar A. P. i nagrodę pieniężną 1.500 zł. 
oraz złoty medal. 

Do raidu zgłosiło się 63 automobilistów 
w tej liczbie szereg znanych kierowców 
polskich, niemieckich, czeskich, jugosło- 
wiańskich, francuskich i włoskich. 


Cetniewie nad morzem. 

W sobotę i niedzielę dn. 3 i 4 b.m. od- 
będą się w Katowicach indywidualne mi») 
strzostwa szermiercze Polski w szpadzie | 
i florecie dla zawodników klasy A. 

W mistrzostwach tych wezmą również 
udział czołowi szermierze łódzcy. W dniu 
dzisiejszym wyjechali do Katowic: Praża- 
nowski, Kaus i Bartnicki (Elektrownia), 
Kantor (ŁKS), Bogunia, Brzóska i Bana$ 
(Policyjny K.S.). 

Drużyna K.S. Tramwajarze wyjeżdża w 
dn. 8 b.m. do Warszawy na mecz w szpa- 
dzie i szabli z Policyjnym K.S. 

Łodzianie wystąpią w składzie: Woj- 
ciechowski, Wciślik, Kaczmarek i Górka. 

— Rządy komisaryczne w Wydziale 
Spraw Sędziowskich Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Piłki Nożnej dobiegają już koń 
ca. W dniu 17 czerwca odbędzie się bo- 
wiem nadzwyczajne walne zgromadzenie 
łódzkich sędziów piłkarskich, na którym 
dokonany zostanie na okres trzech lat wy 
bór nowych władz Wydziału w liczbie 7 
osób. 

— Irlandzki związek bokserski zwrócił 


Sant-Jago i w ten sposób chciał zwrócić ,na, jest tylko ryzykownym  eksperymen- | się do Polskiego Związku Bokserskiego Z 
parlamentowi uwagę, że zaniedbanie spraw , tem. Co więcej — rozumieją, że marynarki | propozycją rozegrania trzech spotkań w 


iobrony morskiej sprowadziło na kraj nie- wojennej nie można budować z samych | Iriandii, Pierwsże spotkanie miałoby cha- 


|uniknioną klęskę i upadek... 


| 


WOŁATY 14 ŚCIGACZA ŁODZI I WOR ZÓRE 
REKO, 42008 


W Polsce przedrozbiorowej nie prze- |proboszcz parafii „Przemienienia Pańskie 


graliśmy wprawdzie wojny morskiej, Do... 
i Rzeczypospolita nie posiadała floty wojen- 


przeczalnych przyczyn właśnie brak owej 
obrony morskiej, brak zabepieczenia pol- 
skich interesów nad morzem i na morzu. 
A fakt, że Polska nie była, jak Hiszpania, 


rzeczy. Bowiem nie chodzi o to, czy za 
morzem leżą własne kolonie, czy też inne 
kraje, sprzymierzone 


lz dworca przy u\ Wólczańskiej 2324 nd lodz» 


| 


| 
| 


państwem kolonialnym, nie ma tu nic dó 


lub będące w gos-» 


tylko skiadek społecznych, a trzeba ją 


OpsazB AuTesusów 
ŁWEGE ao PiGTRKOWA: SULEJOWA 


o godz. 600, 7.30, 8.30, 9.30," 11.00. 13.30. 15-0) 
16.30. 18.00. 20.00 1 21.00. 


PODZIĘKOWANIE. 
Jak nas informuje ks. St. Suchański, 
go“ w Łodzi (ul. Rzgowska 88) rezultaty 
zbiórki publicznej przeprowadzonej na 


do 95 puszek zapieczętowanych zebra 
no 1791 zł. 94 gr. wydatki wyniosły 72 
zł. 64 gr. Czysty wpływ ze zbiórki — 
1719 żł. 30 gr. 

Przy okazji ks. proboszcz za naszym 
pośrednictwem składa serdeczne podzięko 
wanie kwestarzom i ofiarodawcom, 


d Z PN NN nn ee 


nieoczekiwanych przeszkód 


rakter oficjalny międzypaństwowy i odbyło 


— W nocy z czwartku na piątek w No 
wym Jorku rozegrany został w obecności 
25 tys. widzów mecz bokserski w wad.e 
ciężkiej pomiędzy zawodowcami Max Baer 
— Lou Nova. 

Mecz zakończył się niebyle sensacją, 
gdyż faworyt spotkania Baer pokonany zo 
stał w 11 rundzie przez techniczny k. o. 

Zwycięstwo Lou Nova zasłużone. 

— Polski Związek 
Lekkoatletyczny wysłał w piątek wieczorem 
pismo do Niemieckiego Związku Lekkoatle- 
tycznego z zawiadomieniem, że nę skutek 
é technicznych 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Pol 
ska — Niemcy, który miał się odbyć w War 
szawie w dn. 17 i 18 b. m. nie będzie mógł 
dojść do skutku, Polski związek proponuje 
przełożenie powyższych zawodów na rok 
przyszły. 


JUTRO. 
Wschód słońca! 3.19. 
Zachód słońca 19.50 
Długość dnia 16.31, 
Przybyło dnią 8.34. 
Tydzień 22, * 
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| 
Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. i 


Notowania z dnia 2 czerwca, 

NOWY JORK: loco 9.78, czerwiec 9.27, lipieq 
8.97, sierpień 8.22, wrzesień 8.27, październik 8.17, 
listopad 8.06, grudzień 7.93, styczeń 7,87, luty 7.88, 
marzec 7.80, kwiecień 7.78, maj 7.76 

LIVERPOOL. — Giełda nieczynna. 

BREMA: loco 11.50, lipiec 9.85, październik 
9,17, grudzień 8.89, styczeń 8.88, marzec 8.86, maj 
1940 r. 8.84 


Waluty, dew. zy i akcje 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Rozmiary obrotów papierami państwowymi by« 

ły średnie, przy słabszej na ogół tendencji, 

Z premiówek Dolarówka straciła 75 groszy, zwy 
kłe odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej I i 2 em. 
po 50 groszy, a serie zaś 1 i 2 em. po 25 groszy, 

W grupie innych papierów państwowych 5-proc. 
Poż. Kolejowa obniżyła się o 1 procent, 


LISTY ZASTAWNE — COKOLWIEK MOCNIEJ. 
SZE. 

' W dziale papierów prywatnych panował nastrój 
mocniejszy, przy dość ożywionych obrotach. ` 

Z grupy stołecznej 4 i pół proc. T. K. Ziem. 
w Warszawie zwyżkowały o l proc. 4 i pół proc. 
T. K M. w Warszawie 1925 r. notowano 66.50, 
5-proc. zaś 1925 r. podniosły się o 1.50 proc, a 
takież 1933 r. o 0:15 proc. f; 

Poza tym mabywano 5-proc, m. Łodzi 1933 r. 


po kursie 56 proc. oraz 5.proc. Lubelskiego T.K.M. 


1933 r. po kursie niezmienionym. 


PAPIERY PROCENTOWE, 


i 


ia 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 76.50, L emisji serie - 


80.75, 2 emisji 78.00, 2 emisji serie 82.75, Dolarowa 
3 serii 39,25, Konsolidacyjna 1936 r. 61.25 drobne, 
Konwersyjna 1924 r. 65.00, Kolejowa 1926 r. 59.00 
(drobne), Państwowa Pożyczka Wewn. 1937 r. 60.50 
Listy Z. Państw. Banku Rolnego ser. I-II 81.00 
Listy Zast Państw. B. Rolnego seria III 81.00 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego I ein. 8100 
Listy Zast Banku Gosp. Kraj. I-VII em. 81.00 
Obligacje Kom. Banku G. Kraj. I em. 81.00 


i 


Obl. Kom. B. Gosp Kraj T-I i IIN em 81.90 


Obligacje Kom. B. Gosp. Kraj. 1V em. 8100 
Obligacje Banku Gosp Kraiowego NI em. 97.00. 
L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie 5 serii ` 
58.50, 4 i pół proc. T. K, M. w Warszawie 1925 r. 
66.50, takież 5-proc. 1925 r, 70.00, a 1933 r. 67.00, 
T. K, m. Łodzi 1933 r. 58.00, takież 1938 r. 56.00, 
Lubelskiego T. K. M. 1933 r. 56.00 


AKCJE — W ZANIEDBANIU. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by- 
ło małe, ogółem zanotowano w oficjalnych transe 
akcjach załedwie trzy gatunki akcyj. 


Akcje Banku Polskiego zniżkowały o 2 złote, ! 


akcje imienne notowano po kursie 103 zł. 
Bank Polski 104.00 (imienne 103.00), Węgiel 
32.50, Ostrowiec s. B 80.00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 3. 6. — Urzędowa ceduła giełdy | 


zbożowo »„ towarowej notuje za 100 kg za towaz 
standartowy lub średniej jakości, parytet wagon 
Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawie die 
żącej: 

Pszenica jednolita 23.50—24.00, zbierana 23.00— 


- 


23.50, żyto I stand, 15.25— 15.75, żyto” [b fstand | 


15.00 — 15.25, maka pszenna wyc. 30-proc. 42.00 — 
43.00, gat. I 50-proc. 37.00 — 40.00, gat. III 65-70- 
proc. 20.50 — 22.50, pastewna 16.50 — 17,50, mąka 
żytnia wyciąg. 30-proc. 27.00 — 27.50, gat. I 55-proc« 
25.25 — 25.75, razowa 95-proc. 20.50 — 21.00 

POZNAŃ, 3. 6, — Urzędowa  ceduła 
zbożowo „ towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 21.25 — 21.75, żyto 
1450 — 14,75, mąka pszenna gat, I wyc. 35.proc. 
39.00 — 41.00, gat. II 35—50-proc. 32.25 — 33.23, 
gat. III 65—70-proc. 21.25 — 22.25, mąka żytnia 
wyciąg. 30-proc, 25.00 — 25.75, gat, LA 55-proc. 
28.50 — 24.25 A 


giełdy 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Władczyni. 

CAPITOL: — „Gibraltár“, 

CORSO, — Indie mówią. 

EUROPA: — Zamknięty świat. . 
GRAND KINO: — Dzieje grzechu. 
IKAR — |. Dama na dwa tygodnie. 

II. Wyspa skazańców. 

IRA: — I. Łódź podwodna Nr. 9; II. Za 
maskowany jeździec. 

KINO. METRO: Obawa przed skandalem 
OAZA: — Zapomniana Melodia. 
PALĄCE: — Prawo Kobiety. 
PRZEDWIOŚNIE: — Dr. Murek. 
PALLADIUM — Przygody Tomka Sa- 

weyra. 

RIALTO: — Porzucona. 
RAKIETA: — Dr. Murek. 

i STYLOWY — Szczęśliwie się skończy 

02 
TON: — „Maria Antonina". 

URANIA: — |. Meksykańskie «noce, 
II. Powrót Arsena Lupina, 


TEATR MIEJSKI 
Śródmiejska 15. 

Przyjęta manifestacyjnie podczas wczorajszej 
premiery mocna sztuka Maurycego _ Maeterlincka 
„Burmistrz Styłmondn* (dzięki swojej niezwykle 
aktualnej treści osnutej na prawdziwym zdarzeniu 
z okresu okupacji niemieckiej w Belgii) powtórzona 
będzie dziś w sobotę i w niedzielę o godz. 8.30 w. 
w reżyserii St. Wronckiego a z udziałem: Józefa 
Winawera, B. Ludwiżanki, L. Pietraszkiewicza, i 
St. Wronckiego w rolach głównych, 

, W niedzielę o godz. 4-ej pp. bezwzględnie ostat. 
nie już powtórzenie wyborniej komedii B. Feketego. 
„Jèn“, Ceny najniższe. 


OTWARCIE TEATRU LETNIEGO. 

Już w krótce otwiera swoje podwoje Teatr Let- 
ni. Teatr ten miał początkowo znajdować się w Par 
ku Staszica. Ażeby jednak uprzystępnić go publicz 
ności znajdować się on będzie w centrum miasta a 
to: przy ul, Piotrkowskiej 94 (dawna „Bagatela“) 
Sezon zainauguruje melodyjna pełna szampańskiegu 
humoru i beztroski komedia muzyczna „Domek z- 
kart“, Która dzięki swym walorom: muzycznym i sce 
nicznym stanowiła szlagier wszystkich teatrów euro- 
pejskich, Reżyseruje Bronisław Dąbrowski. 


jutro na obiad: 


Zupa szczawiora z jajami faszerowa- 
nymi, potrawka z mostków, cielęcych, szpa- 
ragi; omlet 


| Konieczność powietrza i światła do 
życia, jest dla większości ludzi tak zrozu- 
miała i naturalna, że nawet nie pytają się 
mas, na czym właściwie polega znaczenie 
tych dwóch, ważnych czynników. 

(| Najłatwiej ujawni się na nich uwaga, 
jeżeli spróbujemy przebywać w ciemnej 
ubikacji. Już po krótkim czasie doznajemy 
 siłnego niepokoju, objawiającego się bi- 
ciem serca, dusznością, do czego przyłą- 
cza się uczucie lęku i pewne wzburzenie. 
Gdy ubikacja jest bardzo mała, lub zbyt 
przepełniona ludźmi, wówczas zachodzą 
wypadki omdlenia, prowadzące nawet do 
śmierci jeżeli zawczasu nie dostarczy się 
świeżego powietrza. 

Tlen wdychany przez płuca dochodzi 
do krwi, która doprowadza go do wszy- 
stkich narządów ciała, przez co stają się 
zdolne do wykonywania rozkazów mózgu. 

Oddychanie, poruszanie, trawienie, ciep 
ło ciała a także į proces rozmnażania się, 
wszystko odbywa się na skutek ciepła, po- 
wstałego ze spalenia tlenu w organiźmie. 
_ A jak zachowuje się większa część lu- 
| dzi wobec świeżego powietrza? Niestety 
ze smutkiem trzeba wyznać: zupełnie bez 
zrozumienia, często nawet nieprzyjaźnie. 
Właśnie w szerokich warstwach ludu pra- 
cującego spotyka się takie niezrozumien:e 


Gdy burza szaleje 
na morzu. 


| 
| 
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| Załoga żaglowca czuwa przy napiętych li- |sowniejszą — metodę łowienia szczupaka 
E w chwili, gdy burza rozpina żagle. | przy pomocy przynęty z żywej rybki. Sąd 


wartości powietrza najprostszych zasad 
zdrowotności. Wiele bowiem ludzi żyje w 
ciasnych, da:znych, mało albo wcale nie- 
przewietrzcnych  ubikacjach, powodując 
przez to rozszerzanie się różnych chorób. 
Nie wieczą oni, że tylko świeże powietrze 
— cdżywcze * z! <wcze, daje siłę i zdro- 
wie, potrzebne do życia, 

To samo doniosłe znaczenie dla zdro- 
wia posiadają promienie słoneczne. Powie- 
trze i światło są właśnie tymi czynnikami 
życiodajnymi, bez których nic na ziemi nie 
mogłoby się ostać i rozwijać. Światło dzia 
ła odżywiająco i pobudzająco nie tylko 
na organizm, lecz także na ducha i uczucie. 

Szczególną wagę posiada światło, gdy 
chodzi o bakterię. Na nie działa ono tak 
silnie, że po części, wskutek silnego oświe 
tlenia giną, po części zaś, tracą swą siłę 
trującą i szkodliwą. Toteż śmiało można 
powiedzieć, że pomiędzy wszystkimi środ- 
kami, służącymi do dezynfekcji (odkaże- 
nia), najsilniejsze jest Światło słoneczne. 
Już z tego samego powodu należy dać 
światłu i powietrzu największy dostęp do 
wszelkich ubikacyj mieszkaniowych, aby 
dzięki swym właściwościom, mogły pomóc 
ludziom. Także i pościel należy często 
wietrzyć, 

Znajdujący się w powietrzu ozon jest 
skoncentrowanym tlenem i powstaje przez 
wyładowania elektryczne podczas burzy. 
Jego znaczenie jest tylko poboczne. Obec- 
ność ozonu wskazuje zawsze na to, że po- 
wietrze woliie jest od pyłu i innych szkod 
Jiwych domieszek, sam zaś nie posiada ta- 
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ie bójmy sie świeżego powietrza! Hiszpanki odz 


wiatło zabija zarazki. 


Większa część ludzi zachowuje się wobec niego wrogo 


kich właściweści leczniczych, jaką mu nie- 
którzy ludzie przypisują. 

Dwutlenek węgla jest to gaz, który two- 
rzy się w organiźmie przez spalenie tlenu i 
który następnie przez oddychanie wydosta- 
je się na zewnątrz. W małej ilości znajdując 
się w powietrzu, nie ma żadnego znaczenia 
higienicznego, w większej jednak iłości 
działa trująco. Mimowoli nasuwa się pyta- 
nie dlaczego przy tak olbrzymiej liczbie lu- 
dzi na świecie, wydychających dwutlenek 
węgla, powietrze nie jest zatrute? Oto 
Sprawa się ma tak, że podczas gdy ludzie 
i zwierzęta wdychają tlen, a wydychają 
ten gaz, to w świecie roślinnym ma się 
rzecz przeciwnie. Wydany przez oddecn 
ludzi i zwierząt dwutlenek węgla służy ro- 
ślinom za niezbędną podstawę ich bytu i 
chciwie bywa przez nie przyjmowany. Każ- 
dy zresztą wie z własnego doświadczenia, 
że powietrze leśne posiada wielkie znacze- 
nie dla zdrowia. Prócz tego wiatry rozdzie- 
lają równomiernie gaz ten w powietrzu. 
Inaczej ma się rzecz w zamkniętych ubika- 
cjach. Gdy tam nie odświeża się powietrza, 
to nagromadzona przez oddychanie ilość 
dwutlenku węgla zatruwa powietrze, co 
wpływa szkodliwie na organizm. W tekkim 
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yskuły swój uśmiech 


M ee su zB. — 


Po zakończeniu walk bratobójczych na półwyspie iberyjskim, powoli życie wraca do 
dawnych norm. Hiszpanki odzyskały też swój zalotny uśmiech. 


Cyganie u grobu swej patronki. 


Ciekawe uroczystości ludowe, 


Jedną z najbardziej ciekawych uroczy- 


Z odmawianych w tajemniczym języku, do-| 
stości religijno-ludowych jakie mają miej- 


konać wyboru królowej Cyganów. 


stopniu ujawnia się to jako uczucie znuże- |Sce we Francji, są bezwątpienia pielgrzym 
nia i ból głowy, w wyższym przez zawrót ki do miejscowości Saintes-Maries-de-la- 
głowy, mdłości i wymioty, a więc ze wszyst| Mer w Prowansji, odbywające się dwa ra 


Nowy dworzec kolejowy 


kimi oznakami zatrucia. 


Znając znaczenie powietrza dla naszeso 
organizmu, korzystajmy z niego jak : 
więcej, gdyż wyjdzie to nam wszystkim 
jedynie na korzyść. : 


„Fuchowe” łowienie szczupaka 
narazilo "ędkarza ma grzywnę. 


Miłośnicy rybołówstwa powinni po- 
dwoić swą czujność po wypadku, jaki się 
przydarzył pewnemu ich koledze „po węd- 
ce* w Anglii. 

Jak codziennie, znajdował się on nad 
brzegiem jeziora w hrabstwie Oxfordshiva 
i oddawał się ulubionemu sportowi, czatu- 
jąc na szczupaka, któremu wysuwał na 
przynętę małą żywą rybkę na haczyku. 
Trzeba trafu, że przechodził "właśnie koło 
jeziora członek lokalnego towarzystwa opie 
ki nad zwierzętami... 


Kilka dni później, zapalony wędkarz mu 
siał stawić się przed sądem, oskarżony ó to 
że „zupełnie niepotrzebnie kazał cierpieć 
rybie“. Podczas rozprawy sąd wysłuchał 
sławnego zoologa, jako eksperta. Uczony 
oświadczył, iż dokonał specjalnego ekspe- 
rymentu na zachłoroformowanej rybie. Prze 
konał się mianowicie, iż mimo użycia chlo- 
roformu ryba, potraktowana podobnie, jak 
przez wędkarza, „długo cierpiała”, 


Nieszczęśliwy miłośnik rybołówstwa na- 
próżno dowodził swej niewinności, tłuma- 
cząc, że najwięksi znawcy uznałi za najsto- 


skazał oskarżonego na 5 szylingów grzyw- 
ny. 


Najlepsi arfyści. 
Wybrana para EM 

Najpopularniejszy angielski tygodnik 
filmowy Picturegoer Weekly co roku ogła- 
sza dwoje najlepszych aktorów filmowych 
bieżącego sezonu. W tym roku wybrano 
na podstawie ankiety, rozpisanej pośród 
czytelników, Margaret Sullavan (za krea- 
cję w „Trzech przyjaciołach“) i Charlesa 
Boyer (za kreację Napoleona w „Pani 
Walewskiej“). 


-4 Chr. osiadła na mieliźnie w pobliżu dzi- 


zy do roku, w maju i w październiku. w Los Amgeles 


Legenda mówi, że koło 40 roku po Nar. | 
|siejszych Saintes-Maries barka, wioząca 
uciekające przed prześladowaniami grono 
wyznawców Chrystusa. Między nimi znaj- 
dowały się również trzy Marie: Maria Ja- 
kuqowa, Maria Salome į Maria Magdale- 
na, które wraz ze swą egipską służebną 
Sarą, pozostały w miejscu wylądowania, | 
założyły tam chrześcijańską osadę, w któ! 
rej też w końcu dokonały żywota. T 
W r. 1448 król René polecił odczukać | A 
zwłoki czterech Świętych i przenieść je do 
wybudowanej specjalnie świątyni, E 
Do tego kościoła odbywają się dziś | - 
wspomniane pielgrzymki, Majowa jest spe: | 
cjalnie ciekawa z tego względu, że biorą! 
w niej udział między innymi cyganie, przy! 
bywający licznie celem złożenia hołdu 
szczątkom swej patronki, Sary Egipcjanki. 
Przy blasku świec schodzą oni do pod- 
ziemnej krypty, gdzie znajduje się sarkofag 
ich Świętej, aby po długich modlitwach 


PODSŁUCHANE 


CO TAM MACIE? 


W jednej z większych restauracyj ber- 
lińskich: 

— Panie ober! Zjadłbym dziś coś do- 
brego, co tam macie? 


— Mogę panu radcy polecić filety, 
pierwsza klasa! Pekińczyk, zeszłoroczna 
wielka nagroda na wystawie psów w Wie- 


Zm 


W roku 1934-5: Clark Gable j Greta 


W Los Angeles został poświęcony nowy 
dworzec kolejowy, wybudowany kosztem 
11 mitonów dolarów. Podczas uroczysto- 


wesoło. 
— Moja droga, zaczerwieniłaś się! 


~ — To przez ciebie, mamo, Jeżeli znałaś Karola... 


— Przyznam się, że miałam chwilę emocji, to nie jest 
podobne do ciebie zakochać się w człowieku trzy razy 


starszym. 
Burza nalała sobie trochę więcej śmietanki, niż mia- 


ła zamiar i wpatrzyła się w talerz, modląc się w duszy 
aby matka nie zobaczyła jej rumieńca. Obie przez chwilę 
nie mówiły nic. 

Daisy zapytała ostro: 

— No, gadaj, jeżeli nie Karol, to kto? 


Garbo; w 1936-7 Spencer Tracy i Rosalind 
Russel, 


dniu! 


tak dobrze, żeby to nie miało celu — odpowiedziała 
Daisy. 

Burza zrozumiała, że podejrzeń matki nie rozwiała. 
Tak chętnie powiedziałaby jej wszystko, a Daisy miała 
talent kurczenia największych zagadnień do rozmiarów, 
w których można było im sprostać. Mimo to Burza nie 
zwierzyła się matce, ani nikomu innemu. To najlepszy 
sposób uczynić domysły „bliźniaczek* bezpodstawnymi. 

— No to w takim razie powiedz mi o wszystkich męż- 
czyznach, których spotykasz — mówiła dalej Daisy, 


Teraz Burza wiedziała, że jej rumieniec został za- ki a Ri: : 
uważony. Wysiliła się na uśmiech. Pod wpływem intuicji Burza wymieniłaby wszystkich 
— Nie bądź że starą swatką z prowincji! — rzekła poznanych mężczyzn, oprócz Duke'a. Ale rozsądek się 


temu sprzeciwił. Trzeba wymienić Duke'a na pierwszym 
miejscu, żeby następne nazwiska pokryły go niepamięcią. 
Powiedziała śmiało: 

— Mężczyzną, którego widuję najczęściej, jest Duke 


ści demonstrowano zebranym tłumom rów- 
nież 35 cm działo kolejowe, 


MECZE NE CRT CKETEUSZEE ZN WE ZTS ZZA ZOT TOT ZTZE GEO 


— Będzie wkrótce! 

Twarz Daisy rozpromieniła się. 

— W takim razie niech on cię maluje, może wystawi 
twój portret w Akademii na przyszły rok. 

Imię Duke'a przeszło niepostrzeżenie. i 

Po śniadaniu usiadły sobie razem na trawie, pierwszy 
raz w tym roku grzejąc się na słońcu. 

Nareszcie Daisy przyznała się Burzy, 
wało. 

— Martwi mnie, że nie znajduję twojego nazwiska 
na listach gości na zebraniach towarzyskich, które są opi- 
sywane w gazetach, a jednak pilnie je śledzę. Proszę cię, 
nie pozwól Krystynie opieszale spełniać swoich obo- 
wiązków względem ciebie. Obiecała mi, że wprowadzi 
cię do najszykowniejszych kół towarzyskich, więc nie po- 
winna o tym zapominać. i 


co ją nurto- 


Burza uczuła się nagle winną. Istotnie sama o tym za- 
pomniała. Nie szukała innego towarzystwa, jak Lallie, 
Duke'a i Linkmana; innej zabawy, jak eskapad z nimi. 

Daisy mówiła dalej: 

— Krystyna prawdopodobnie obawia się, żebyś nie 
zaćmiła jej córki, więc trzyma ciebie w ukryciu. Ale te- 
go proszę nie tolerować. Ona zna warunki naszej umowy, 
równie jak ja i wie, czego od niej wymagam, wie także, 
co się stanie, jak będę niezadowolona. 


Daisy zagalopowała się, nie chciała tyle powiedzieć. 
Opamiętawszy się dodała pośpiesznie: 

— Och! po prostu nie otrzyma tego, co chce miec. 

Burza zawołała prędko: 

— Mamo, ja nie chcę być... 


| — Ja nie mówię o Karolu. Hallam, strasznie miły człowiek. 

| a — Ale myśmy o nim mówiły. DI du; cut odolanych? 

i — Mówiłyśmy, ale teraz nie mówimy. Teraz mówimy Pn BEC 3 ga WAYNE } 

h Przekład autoryzowany : sę — Bo od śmierci starego Hallama Karol uważa go za 

| Karoliny Czetwertyńskiej, 0 I syna, i'jest właściwie zaręczony z Lallie. 

| — O jakim innym mężczyźnie? — Zaręczony? Nie było przecież ogłoszenia. - 

| — O tym, który cię pobudził do rumieńca. ) — Jeszcze nie, ale wszyscy o tym wiedzą. Oprócz 

| — Mamo, błagam cię, nie bądź kompletną małomia- | niego są inni. 

| steczkową idiotką. Nie ma w moim życiu żadnego męż- I Burza zaczęła wymieniać wszystkich młodych ludzi, 

| ceyenys których Tudorowie przyjmowali, a Linkmana na ostatku. 

| "R, Kłamstwo nie było wielkie. Bo przecież postanowiła, — Jego też bardzo często widuję, jest malarzem — Co się stanie? 

| Powieść — = 11. że Duke nie będzie niczym w jej życiu. i będzie robił mój portret. — Jutro ma mnie szkicować 
Odpowiedź nie zadowoliła Daisy. w kilku pozach, chyba, że zażądasz, abym z tobą przez 
— Jesteś pewna? jutro została. 

| ŻĘ ŻŻŻLLŚ LŚ — Tak pewna, jak śmierci! — Nawet mi to przez głowę nie przeszło. A ten Link- 

 KWETUCUE NEW | — Nie na to nauczyłam się czytać w twojej twarzy, | man, czy jest w modzie? 


sarraa 


| 
| 
[| 
| Redaktorzy: naczelny i działu polij: 
sportowego == Hieronim Feia, ki.. 


kiauciez z Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
a - Feliks Babol; za ogłoszenia l artykuly reklamowe odp. J, Pawlikówną 


a a 


Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w drukarni, ul, żwirki 2 w Łoda 
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Nr 152 


„ECHO“ — Sobota 3 czerwca 1939 r. 


GDY PANI WYJEZDZA... 


gę? 


Gdy wyjeżdżamy do miejscowości ku- 


KOMA 

= ar 

' N 
Celowo przemilczana ay 
owieść Dygasińskiego: , 


Szybko  posuwające się wydawnictwo U 
„Pism“ Dygasińskiego, zainicjowane wii 

samą porę przez „Bibliotekę Polską‘ co- AB, 
raz przynosi jakąś rewelację. Wybitny kr (łą 


D 


tyk Adam Drzymała - Siedlecki omawiająć 


Nawet złocona klatka à 
jest dla ptaka niewo:ą. CO zabraćw dro 


, Zawsze jeszcze nie doceniamy należy- A byli i będą tacy niegodziwi chłopcy, | 
cie roli naszych ptaków. A przecież gdy- którzy teraz wiosną, kiedy biedne małe Jesteśmy w bardzo szczęśliwej sytuacji 


by nie one, ogrody i lasy, byłyby portal bay budują sobie gniazda, niszczą je, cie-|j możemy wyjechać na parę dni: 


racyjnej, niewiele będziemy musiały poczy 


vie iszc; p AC, mad’ zi ie s ~ i 4 z ` A . m b . 3 [o r Sáckia 5 

cie zniszczone przez owady.: Ptaki nie tylko | sząc się ze swych karygodnych czynów. Radość wielka — zmienimy otoczenie |nić zmian. Zabieramy ze sobą lekkie wygo|„Asa” i „Zająca“ Dygasińskiego, które 
TT s pan dA : A y Z sa : Ę A j i> A 8 ; w) - zt a 4 

łowią owady w lecie, ale zbierają je z zie-| Ileż to razy zdarza się, że chłopcy chwy |-— odpoczniemy od trosk i zmartwień co-|dne pantofle, by nogi nasze mogły napra- wkazały się najpierw, zwrócił uwagę, ŻE. 


mi, z pączków, z liści, szuzają ich w szczeli- 
nash skał, w szparach kory i pod korą na- 
wet, -Można bez przesady powiedzieć, że 
ptakom w znacznej mierze zawdzięczamy 
plony ziemi. 

Ptaki oddają nam usługi nieocenione, 


tają ptaki pożyteczne i trzymają je w klat- | dziennych — a może nawet odetchniemy 
kach, gdzie niebawem umierają. Dla pta- |cokolwiek świeżym powietrzem. 
ków nawet złocona kłatka jest niewolą. Wpierw jednak zastanówmy się, co Za- 
Urodzony w niewoli kanarek przywykł do | bieramy ze sobą w drogę. Każda z pań ze- 
klatki, ale nasze polne i ogrodowe, oraz | chce na pewno wyglądać dobrze, a nie za- 
(ŁA y leśne ptaki, nasi śpiewacy ukochani, nie na | bierać ze sobą zbyt dużo bagażu, Na pu- 
żywiąc się owadami. Trudno sobie wyobra |leżą do klatek, Są to wolne ptaki przestwo ;dróż wkładamy wełniany kostium, do nie- 
zić przygodę bez świergotu i śpiewu pta-|rzy, nicch więe na tej wolności zostaną, a| go pullower lub bluzkę. Strój ten wystar- 
sząt. A jakież są pomiędzy nimi śpiewaki. | rodzice i nauczyciele powinni od najmłod- |czy nam również do zwiedzania miasta. W 
Spiew ptaków, to oznaka wiosny i lata. |szyca lat wpajać dzieciom, że niszczenie | nim będziemy mogły pójść do lokalu na o- 
Z wielu więc względów ptaki zasługują | ptasich gniazd, dręczenie ptaków jest | biad, a na wizytę, zmienimy bluzkę na stroj 
na ochronę. | brzydką wadą i grzechem, niejszą. Bluzka przy kostiumie da nam 
e strój, w którym będziemy mogły się udać 


| a również do teatru i na dancing. Dalej do- 
Świeccy rycerze Ww e TE ry bieramy do kostiumu szal, torebkę, ręka- 
na zjeździe Sodalicyj Mariańskich w Łodzi. 


wiczki i będziemy wyglądać naprawdę e- 
legancko. Nie zapomnijmy o parze buc} 
9-ty Zjazd Delegatów Sodalicji Mariań ji istota pracy apostolskiej sodalisów“ oraz 


ków na zmianę, które będą nam przydatne 
na popoludnie lub w razie zmęczenia. 


skich inteligencji , męskiej rozpoczął się) Adam Brzostyński z Katowic n. t. „Możli Ładny szlafroczek, pantofle ranne, ko- 
dziś © godzinie  9-ej rano uroni wakpi apostolstwa wśród inteligencji". szule nocne, zmiana bielizny, kilka par poń 


W dniu 4 czerwca Mszę św. w koście-| czoch, bo są obecnie nie mocne — to rze- 
czy, które znajdą się również w naszej wa 
lizce. To wszystko będzie odpowiednim 
ubraniem na pobyt kilkudniowy w mieście. 
Zabrać możemy jeszcze płaszcz od deszczu 
i parasol, które nigdy nie zawadzają, a mo 
gą być bardzo przydatne. 
Gdy w projekcie mamy zabawy lub 
przyjęcia, a jeszcze mamy miejsce w wa- 
lizce, zabierzeby ze sobą jeszcze lekką stt- 
kienkę popołudniową i jaśniejszą wełnianą 
Naturalnie do nich nie wolno nam zapom- 
| odpowiedniego płaszczyka. Ten pro- 


się W n. t. „Apostolstwo sodalicyjne wśród pro- 
skiej 111. Inauguracji Zjazdu dokonał Pre | letariatu miejskiego“ wypowie Zygmunt 
fekt Sodałicji Inteiigencji męskiej w Łodzi, | Podgórski — prezes D. I, A. K, z Łodzi. 
po czym przemówienie wstępne wygłosił hr | Pozostały w tym dniu czas przeznaczony 
Bosak - Hauke, prezes Związku $.M.I.M.|będzie na sprawy organizacyjne. 
Referaty w tym dniu wygłoszą: Stanisław W dniu 5 czerwca odbędą się obrady 
Chrempińskj z Poznania, nt. „Uzasadnienie Sekcji Ziemian. Zebranie otworzy prezes 
Związku Ziemian po czym zostaną wygło- 
g szone referaty nt. „Apostolstwo Sodaiisów 
na wsi“ przez dr. Zygmunta Łubkowskie- 
go i „Obowiązki sodalisa ziemianina w do 
bie obecnej" przez hr. Stanisława Rostwo 
rowskiego. Sprawy organizacyjne refero- 
wać będzie Szambelan Stanisław Staro- 
wieyski 3 
Komitet Zjazdu Delegowanych, pra- 
gnąc zapoznać uczestników obrad ze śro- 
dowiskiem m. Łodzi i okolicami podmiej- 


P. B. P. 


„ORBIS” 


ŁÓDŹ, UL, PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01, 2066-50. 


Bobuyły ryczaliowe 


kuracyijne i wypoczynkowe 
we wszystk ch 


i uzdrowiskach polski 


Pociąg-popularny Are 


M FAÓLIWI 


Cena zł 4,— 
Za ireść ośleszeń 


jekt dostosujemy naturalnie do naszych mo 
żłiwości. 
TEE 1 WEF NSOE ERY E TIE 
a BACZNOŚĆ PODOFICEROWIĘ 
LR REZERWY 
Zarząd I Komenda Koła Ogólnego Związ- 
ku Podolicerów Rezerwy w Łodzi wzywa 
wszystkich członków do wzięcia udziału w 
dniu 4 czerwca 1930 r. w strzelaniu z broni 
wojskowej, które odbędzie się na strzelnicy, 
wojskowej na „Mani“ (krańcowy przystanek 
15-1ki), Strzelanie rczpocznie się punktital- 
nie o godz, 9 rano, à 
W strzelaniu biorą udział także i panie. 
„, Stawiennictwó wszystkich członków obo- 
wiązkowe. RN q 


. e 


TNE 


MF] - POBÓR ROCZNIKA 1918 

Dnia 5 bm. o godzinie 8 przed Komisją nr. 1 
przy uł. Ogrodowej 34 winni się stawić mężczyźni, 
urodzeni w roku 1918, zamieszkali na terenie 5 ko 
misgriau PP. o nazwiskach na litery; CF HI 

Przed Komisją Poborową nr, 2, ul. Kościuszki 19, 
tegoż dńia o godz. B rano winni się stawić mężczyź 
ni rocznika 1918, zamieszkali na terenie 7 komis. 
riatu PP. o nazwiskach na litery: RW Z 

Wszysty poborowi winni zgłosić się ze świadectwa 
mi zawodowymi i szkolnymi, 


dzanie Keczycy i Rumu 
zdu X D 
z fabryk łódzkich. á: 


KOMUNIKAT, 

W dniu dzisiejszym o godz. 19 w sali Za- 
|kładów Brzeńystówych L. Geyer, przy ul. 
, Piotrkowskiej 295, odbędzie się wielkie zgroma 
;dzenie Świata pracy z terenu Oddziału OZN 
Łódź-Południe. Przemawiać będą senatorowie i 
posłowie na Seim. Pracownicy firm E, Haebler 
i A, Steinert stawcie się licznie. 


2 | 


a 


Dr HENRYKOWSKI i, Gustaw Kohn 


redakcja nic odpowiada | specjal, cordo skórn. wenerycza. i seksuain. 
UL. TRAUGUTTA b ir. L p. tel. 262-98. Specjalista nkuszer © ginekolog. Diatermią 
DOKTOR s cd 8 — ge, Los AYE w A UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 170-03. 
w — po . Przyjmuje od œ 8—10 i ed 4—8 
Gustaw MARKIEWICZ SS mew o 12% | Pilanie wię bo led tt wam 
zwie w skóre | weneryczne =. |Dr med Henryk Liomkowski | WENEROLOGICZNA 
6 è ' | Choroby weneryczne, meczopłciowe i skórne! leczenie chorób wenerycznych I skórnych 


od 5 do 8 wiecz, 
Dr j. NADEL 
AKUSZER-GINEKOLOG 
u. ANDRZEJA 4, Telef. 228-92 


przyjmuje od 2—5 i od 6—7 wiecz. 


M. TAUBENHKAUS 


AKUSZER = GINEKOLOG 


PIOTRKOWSKA 161 


Od 8 rano do 9 wieczór, w niedz, od 9—1 p.p. 
Panie przyjmuje kobieta » lekarz PORADA 3 st. 


KOBIECE i CIĄZY 
PRAPORT 
tel. 178-37, 


PRZYJMUJE OB 3 DO 8 WIECZ, 
«w Lecznicy ZGIERSKA 24 od I0—1 pp. 


OMEGA 
LECZNICA coe: 
telef. 142-42. 


lekarzy specjalistów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 
czynna od 8-ej rano do 9 wieczór. 


$e 
Spec. chorób skór., seksualnych i weneryczn, 
PIOTRKOW/SKA 90, tei, 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 pa 
PRYWATNA PRZYCHODNIA 


6-go Sierpmia 2, Telefon 118-33. 


„, „Przyjmuje od 3—9 wiecz. 
w niedziele į święta ou 9 — 12 w poł, 


Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 
Leczn. chor, wener, skórnych | seksualnych. 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 

PORADA 3 z. ç Hi 


Przyjmuje od g. E—10 rano 1 4—8 wiecz, Dr SOŁOWIEJCZYK 


POWRÓCIŁ 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09, Spec,, chor, wenerycznych | skórnych 
I Przyjmuje od g. 1—3 i 5—9 wiecz, 


ca, EDWARD Eko 


WSKA 99. 


= ża, $ 
NIEWIAZSKE 
spec, : r. wenerycz,, skórnych i poetę pr] 


ANDRZEJA 5 


przyjmuje od 8 — I w poł, I od 5 — 9 wiecz, 
Sg a jadę oZęi: 


Dr med M. RUNDSZTAJN 


Br med M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne. 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49, 


12 — 2 i od 7 — 8.30 wiecz. da 
hz iudzielę | święta od 10— 12 w poł. | „  akuszeria i kobiece DR. WOŁKOWYSKI 
$ OWRÓCIŁ Tel. 127-84 spec. chor. wener, seksualnych i skórnych. 
stałymi . Tel. 
LECZNICA "ikni Przyjmuje od g 8-16 r, | od 4-8 w, | CEGIELNIANA 11, tel, 238-02, 
"sk s MSZY ROS, sardio aN D Tann EFCTEFU Przyjmuje od godz, 8—12 I od 5—9 wiecz., 
Piotrkowska De. poo sk kla pr a LeRON $ r4 ( Z EC Ej Przychodnia specjalna dła chorych 


. p 6.308 w. przy! Przy 
Gablinot do kiek przeńwi 
osyany joat ablnot Recntgona dożyć ay ots e 


Far Choroby wewnętrzne 
AL. KOŚCIUSZKI 52. tel. 222-55. 
przyjmuje 14 — 15 i 18 — 19. 


Dr. ŁUCJA MĄKOWER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
leczenie wrzodów (kobiety i dzieci) 
6-go SIERPNIA 7, tel, 232-43. 
przyjmuje w środy i piątki od 5 — 8.30, w 
sobotę od 5—7; wtorki i czwartki od 8—12 r. 


nA DR MED, | 
H. KLACZKOWA 


WENERYCZNYCH 


Leczenie chorób wenerycznych i skórnych. 
Analizy krwi i wydzielin, 
ZAWADZKA 1, Tel. 206-65. 
Czynna od 9 r. dp 9 wiecz. PORADA 3 ZŁ. 


Dr, med. TREPMAN 


Specj. chor. wencrycan., skórnych i moczopłciowych 


ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 
Przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—8 wiecz, w niedziele 
i święta od 9—1 w poł. 


Dr med.NITECKI 
choroby skóre, weneryczne 1 moczopłciówe 
NAWRUT 32, front I piętro, Tel. 218-18, 


przyjmuje od 8 — 9.30 r. od 5.30 — 9 w, 
w niedziele | święta od 9 — 42 w poł, 


Dr KLOZENBERG 


(młodszy) j 
Choroby żołądka, kiszek, wątroby i przemia- 
ny materii, 


POŃCZOCHY gazowe ze skazkami od zł 1.50. 

Podnosimy oczka maszynowo; zupełnie bez śla 

otowie pończoszniczę”, Narutowicza 36, 
+ 


= półażiłctwo i choroby kobiece 
* MOMUSZKI 5 Telef, 144:18, | £IOTRKOWSKA 99 tel, 213-66 


Przyjmuje od 530 — 730 MAn LPi wirio od 10 U 1 AKA mami 


= Mme 


BEL. 
> Ls rear nA W A Z m 
a 


wdę wypocząć po trudach miasta. Odpo- 
wiednie będą sandały lub pantofle na po- 
deszwie z korka — dziś tak bardzo modne. 
Na chłodny wieczór przyda nam się weł- 
niana chuska lub ciepły pullower. Jeże ma 
my, miły będzie biały, lub jasny wełniany 
płaszczyk, który w miejscowości klimatycz 
nej lub nad morzem będzie zawsze ładnie 
wyglądał. 


Jeżeli przypadkiem wyjeżdżamy nad 
morze, to musimy — niestety — zabierać 
cały ekwipunek. Choćbyśmy tylko kilka 
dni spędzić miały nad morzem. ta jednak 
będziemy chciały się plażować. Na wyjazd 
nad morze lub na wieś doskonałe będą su 
knie płócienne, bawełniane, wzorzysłe. Je 
żeli mamy taką suknię, zapinaną od góry 
do dołu — zastąpi ona nam doskonale 
płaszcz plażowy i shorty, gdyż pod nią 
wkładamy po prostu kostium kąpielowy Su 
knia taka musi być bardzo żywa w kolo- 
rach. 


W każdym razie każdy choćby najkrót 
szy wyjazd jest tylko wtedy przyjemny, 
gdy nie odczuwamy braku rzeczy potrzeb- 
nych, a równocześnie nie mamy zbyt wiel- 
kiego bagażu, 


Telefeny 

Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

A 133-33 
Pogotowie Pryw, Lek, Chrz, 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebraczę 277-062 
Straż Pożarna tel. 8 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gabinet roentgene - światłeleczniczy) 

PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczae, Skórne | seksunine, 


Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od:8—21. Panie przyim.. ekekobieta 
IÓTRKOWSKA ( . tei. 143-6 


PORADA 8 ZŁ, 


y è 
H, ROZANER 
Spec. chorób wener, skórnych I seksualnych, 
NARUTOWICZA 9, fr. Il piętro 


Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 ł od 5—9.30 w. 


PAULINA LEWI 


Specj. chorób kobiecych i akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 | od 4—3 wiecz. 


Wycieczka nad Morze Czarne 
do Carmen — Silva 
połączona ze zwiedzaniem 
Bukaresztu 


i Konsłantynopola 
2. 1. — 23, 7. — od zł 199. — 


Wypoczynkowa wycieczka 


do WARNY 


1. mać od zł 299.— 


łocąg popularny 


do WARSZAWY 


na mecz Polska-Szwajcariu 
dnia 4. 6. zł 7,— 


—— 


Zapisy i informacje 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
teiefom 170-77. 
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JASNOWIDZ Dżami uznany przez najwyż- 
sze sfery naukowe za jedynego Fenomena- 
Jasnowidza doby obecnej — przyczyni się do 
zwycięstwa Twego we wszystkich spra- 
wach! Poprawę materialną uzyskasz przez 
loterię, Wybierze Ci szczęśliwy numer losu 


widz Dżami, Kraków, Urzędniczą 42/3, 


ASNOWIDZĄCE Medium Nuhda otworzy 
ażdemu Oczy!!! Rozwiąże pod gwarancją 
najbardziej zawiłe sprawylll Wybiera nu- 
mery loteryjne w transie medialnym — powię 
kiedy, ile, czy wogóle wygrallil Podaj datę 
urodzenia — 65 groszy na porto. Medium 
An) Kraków, Bonerowska, skrytka poczto- 
wa 740. 


OOO OOO O O OOO AEON © O O AA OR a 
NIE załączać znaczków!!! Światowej sławy 
Jasnowidz Vichara wybiera pod gwarancją 
szczęśliwe numery, Rozwiąże Ci zagądkę 
przyszłości — da Ci klucz Nowego Życia — 
Dobrobytu!!! Podaj zaraz datę urodzenia. 
Jasnowidz, Vichara, Kraków, Skrytka 567. 


KORPUSIARKA 


„alek potrzebna zaraz. Gdańska 
148. m. 20. KORG 


"EE 143, m. 20. 


pod gwarancją! Podaj datę urodzenia. |a$no0-| 


urzędowa polską propaganda miałaby ną 


polu kulturalnym wdzięczne zadanie na tę- 
renie anglo-saskim, gdyby tak przetłuma- . 
czono te utwory Dygasińskiego z przedmo- 
wą. słynnego fizyka angielskiego Eddingto-.. 
na! Boć wyprzedzając, i to znacznie, fizy, 
kę sobie współczesną, Dygasiński wprowa- „ 
dził do swych powieści — traf, przypa 
dek, jako czynnik kształtujący bieg wyda- 
rzeń. = 

Niedawno znów znany uczony zoologii. 
K. Simm wykazał, że‘ Dygasiński o całe _ 
lat pięćdziesiąt wyprzedził naukę biologii, 
albowiem w swoich utworach powieścio- 
wych i nowelistycznych obrazował życie | 
zwierząt na tle im właściwego otoczenia i. 
w ścisłej od niego zależności. I stawia go 
to w rzędzie naczelnych biologów świata! 

Zasłużony historyk literatury K. Cza 
chowski przypomina znów na przykładzie 
powieści „Zając“, że Dygasiński pèd“ 
względem kompozycji wyprzedził Conra-* 
da. Zwraca też Czachowski uwagę, że” 
opisowy antentyzm psychologiczny, które- 
go dawniej nie rozumiano i nie doceniano, 
dziś będzie policzony Dygasińskiemu jakó . 
prekursorska zasługa, U 

A ów autentyzm psychologiczny mamy” 
właśnie w „Gorzałce*. RA 

„Gorzafka“ Dygasińskiego, której czte=y 
ry tomy niedawno się ukazały w serii zbio 
rowego wydania, jest właśnie doskonałym * 
świadectwem jak wnikliwym badaczem 
głębin psychologicznych był Dygasiński. 
Portret bowiem psychologiczny ascetyczne 
go księdza Brzosta, odtworzony. w'„Gó: 
rzałce”, należy do. najciekawszych  artye 
stycznie charakterystyk w powieści pol 
skiej i nic zgoła nie traci w porównaniu z 
postaciami księży autora francuskiego: Bęt 
nanosa! Więcej: można śmiało zaryzykó* 
wać twierdzenie, że portret. przedstawiony 
przez Dygasińskiego jest prawdziwsży: > 

W „Gorzałce" po raz pierwszy w pór 
wieści polskiej została przeprowadzona kty ' 
tyka kapitalizmu gorzelnianego na tle do 
konywujących się pod jego wpływem prže 
mian społeczno-obyczajowych, na ówczes 
nej wsi polskiej. Pokazane jest również i 
miejskie odbicie tego procesu. +, "a 

'Wpły 
tery Jug arana ais GI SARO 
wiony znakomicie. Przekrój rzeczywisto- 
ści psychologicznej i społecznej wystudió- 
wany świetnie, Autor, dla napisania tej 
powieści czynił specjalne badania przez 
lat kilka. To też od dworu po karczmę i 
plebanię i od wyżyn dobrobytu aż po nię 
ziny kryminału, pokazał nam szerg drama- 
tów ludzkich. Krytyka stosunków społćcze 
nych i wnikliwy portret psychologiczny 
pięknego typu księdza-ascety, są dowóż 
dem jak, oryginalnym i samoistnym pisze 
rzem był Dygasiński, RAA. | 

W. „Gorzałce'* przedstawia autor madź 
to rozkład form społecznych dokonyważ 
nych pod wpływem kapitału gorzelniane- 
go. |Jest to więc zarazem prawdziwy do 
kument obyczajowy, a jednocześnie inte 
resująca egzotyka dla dzisejszego czytelni- 
ka. A rewelacją prawdziwą jest fakt ujaw 
niony przez wydawcę, że dwa wydania > 
'„Gorzałki* w, niedługim czasie znikły zur 
pełnie z rynku księgarskiego i przez Tatę 
całe książka była najzupełniej nieznana. 
„Znikły”, tak jak „znikają“ książki Uptoń 
Sinelair'a w Ameryce. 

Głębokie walory społeczne, świetne por- 
trety charakterologicznę o znaczeniu pre 
kursorskim, wysokie napięcie dramtyczne, © 
łatwy, prosty styl i fakt, że niezwykle in- 
teresująca powieść została celowo prze- 
milczana przez tych, którym była nie na 
rękę: oto co należy zasygnalizować z chwi- 


cy 


gorzelni i pieniądza na chara 


|l} kiedy „Gorzałka'* ukazała się na pół 
| kach księgarskich w postaci nowych, 4 to- 
| MÓW zbiorowego wydania. 
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MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica | 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, | 
prócz niedziel i świąt, od g. 10 do 21, w soboty. 
od g. 10 do 19. : 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD-= 
RKIEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. - 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziełe od 
g 9 do 8. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191.96 w godz, od 10 do 12 u kierownika mu- 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO: 
SIEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w środy, czwartki, soboty į niedziełź 
od g. 10 do 3. se 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarte w dnie powszednie od g. 10 do 3, 
w niedziele i święta od g, 10.do 2. EJ 

MUZEUM: ETNOGRAFICZNE -(uł. Piotrkowski 
nr 104) czynne codzićnnie od g. 10 do 3. - At 

Instytut Propagandy Sztuki (Park Sienkiewicza): 
ZBIOROWĄ WYSTAWA WACŁAWA WASOWI 
CZA oraz WYSTAWA pt. „KOMPOZYCJA FIGU. 
RALNA*, Instytut otwarty codziennie od g. 11—20., 

PORADNIA UBEZPIECZENIOWA w lotta" 


te we 


„ECHO“ — Sobota 3 czerwca T939 r. 


IAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
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| Ćwiczenia przeciwlotnicze |20-lecie Polskiego Czerwonego Krzyża 
-Ww majątku lorda Haliiaxa. > pai | A 


Ar 152 


Cała Polska obchodzi uroczyście jubi- 
leusz zasłużonej instytucji Czerwonego 
Krzyża, która zarówno w czasie wojny, jak 
i podczas pokoju niesie ofiarną pomoc 
wszystkim obywatelom. 

Czerwony Krzyż to prawdziwa szkoła 
| chrześcijańskiego praktycznego miłosier- 
‘dzia i realizacja najwznioślejszych ideałów 


| człowieczeństwa. 


Zwłaszcza dzisiaj, kiedy nad Europą 
(nagromadziły się groźne chmury, Polski 
| Czerwony Krzyż ma do spełnienia wiele za 
|dań, które jednak wymagają również ofiar- 
‘ności społeczeństwa. Odwoływanie się do 
' tej ofiarności nigdy nie jest bardziej uza- 


] 


| 


interesowaniem przyglądał się lord Halifax. į 
Na zdjęciu: Lord Halifax rozmawia z 
obsługą działa przeciwiotniczego ustawio- 
nego obok jego siedziby wiejskiej w Hic- 
kleton Hall (hrabstwo Yorkshire). - | 


JRR 
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Brytyjski minister spraw zagranicznych 
= lord Halifax oddał część swego majątku 
| ziemskiego na plac ćwiczeń dla pułków 
| obrony przeciwlotniczej. Na tym placu od- 
| były się przed kilku dniami wielkie mane- 
_ wry artylerii przeciwlotniczej, którym z za- 


" INCA 4 


Zaręczyny 
We wioskim domu królewskim 


jak już donosiliśmy, w Rzymie i w Ate | prowadziło nawet do gwarancji angielskiej 
sach zostały ogłoszone zaręczyny członka | dla Grecji, zaręczyny te były niespodzian- 
włoskiego domu królewskiego księcia Spo | ką dla obu krajów. Jest to prawdziwy zwią 
leto z siostrą króla greckiego Jerzego H|zek dwu serc, które łączą się ze sobą po- 
księżniczką Ireną. . nad i poprzez bariery polityczne. 

Wobec naprężonych stosunków polity- Ślub młodej pary odbędzie się wkrótce. 
cznych między Grecją a Włochami, co do! a 


| su 
Drobni sprzedawcy 
| ofiarowali złom na FON. 


— 


` 


władze wojskowe. Akcja zbiórki ztomu na 
FON. chlubnie świadczy o patriotyźmie 
drobnych sprzedawców. 

Na zdjęciu — sprzedawcy i właściciele 
straganów przy zebranym przez siebie zło- 
mie. 


| Drobni sprzedawcy i właściciele als 
j nów, prowadzący handel na placu Kercele 
] go zebrali większą ilość złomu żelaznego 
| w tym kilka tysięcy kilogramów miedzi, 
z przeznaczeniem na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. ma 
Wczoraj złom został odebrany przez 


„GBA 
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sadnione, jak właśnie w obecnej porze. 
Nie ograniczajmy się więc tylko do wy 
powiadania życzeń z okazji jubileuszu dla 


| tej instytucji, ałe dajmy też realny wyraz 


swego uznania przez wpisanie się w poczet 
jej członków, zwłaszcza, że składki człon- 
kowskie są minimalne i nie obciążą zbytnio 
żadnego budżetu. 


Wszyscy obywatele bez wyjątku po- 
cząwszy od dzieci szkolnych, a skończy- 
wszy na sędziwych starcach powinni się 
znależć w szeregach członków PCK. 


To będzie najlepszy wyraz naszego | 


uznania dla dokonanej pracy i najlepsza po 
moc okazana tej instytucji na przyszłość. 


16-letni uczeń z miasta Lawrence (stan 


Massachussęts) założył „Klub Sportowy 
Indian", który odznacza się oryginalną fry 
zurą, noszoną dawniej przez szczep Iroke- 


dzić na dziwaczny pomysł ucznia i odesłali 


wrócić dopiero wówczas, kiedy odzyska 
swój ekscentryczny wygląd. 

Charles nie stracił jednak tupetu i o- 
świadczył swoim kolegom, że nie widzi po 
wodu, dła którego by miał zrezygnować 
z fryzury, która była dobra dla walecznego 
plemienia Irokezów. 

Spór między uczniem, a szkołą roz- 
strzygnąć ma gubernator stanu Massachus 
sets. Reszta kolegów z „Klubu Sportowe- 
go Indian nie poszła za przykładem Charle 
sa i zadowała się nadal normalną fryzurą 
białej rasy. z 


A 


OFTARNOŚCIA , MOCA, STAU 
MORZA WOLNOŚĆ SIĘ UTRWAU 


A 


zów. Nauczyciele nie chcieli się jednak zgo i 


go do domu, zapowiadając, że może on po- | 


normalny porost włosów i głowa straci 


% Kuchnia polowa P.C.K, 


Akcja ratownicza PCK. przy namiocie polowym. 


Wysoki komisarz Ligi Narodów 


powrócił do Gdańska, 


Wyjazd wysokiego komisarza Ligi Na- 
rodów profesora dr. Burkharda z Gdańska 
do Genewy wywołał» w prasie niemieckiej 
komentarze, że rola jego w Wolnym Mie- 
ście się skończyła i urząd jego zostanie ska 
sowany. Tymczasem t. zw. Komitet Trzech 
który ma nadzór nad sprawami gdańskiti, 

„orzekł, że pobyt wysokiego komisarza Li- 
gi w Gdańsku jest nadal nie tylko wskaza- 
ny, ale i konieczny, ażeby zapobiec wszel- 
kim niespodziankom ze strony niemieckiej. 
Jak wiadomo bowiem wysokiemu komi 


Wysoki komisarz dr Burkhard po powrocie 


do Gdańska, 
sarzowi przysługuje statutowe prawo przy 
wołania pomocy polskiej policji i wojska, 
gdyby stosuaki w Wolnym Mieście wyma 
gały interwencji... 7: „dł 

Powrót profesora dr. Burharda poprze- 
dziła jego wizyta w Warszawie, toteż przy 
jazd wysokiego komisarza do Gdańska wy 
wołał wśród tamtejszych organizacyj hitle 
rowskich konsternację. Oznacza on bowiem 
że Liga Narodów nadal chce kontrolować 


wykonywanie statutowych obowiązków 
przez Gdańsk wobec Polski. 


Każda złotówka na obronę morską, oznacza nie tylko jeden nit w opan- 
 cerzeniu okrętu wojennego, lecz przede wszystkim ideowe związanie ofiarodawcy 
'. polskim morzem i jego obreną. | i 


